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Robota „żywiołowej sily'!.
Na zgromadzeni ioh wyborców w Pcznań- 

skiein prawie wszędzie odrrttoono kandydatów, 
oaoDyoh przez Kom itet prow incjonalny, a 

postawione własnych i to wyłącznie zwolenni­
ków „ostrego tonu" w pu lam entaray oh wystę- 
paoh, zwolenników oalkowitego uer rani. z nie- 
mieokiuin cen trum , a przytem amatorów 
„grzmiąoyoh słów", w których potęgę wierzy 
radykalne scronniocwo Fe,kt powszeoLnego ofca- 
jeni* kandydatów Kom itetu prowincyonnlnegc 
jest bardzo ponozs iąoy. Ludowcy, ozy tez 
wszech polacy — bo tak  oni tera* każą się na­
bywać — zarznoali owemu Komitetowi, że stal 
8ię narzędziem jednego stronnictwa, tego mia­
nowicie, które za Oapriyiego było ngodowem, 
® pocem otrzymało od ludowców nazwę dwor- 
8a egu, cc równoznaczne z galiu) jeką nazwą 
?oszarników. Radykaliści mówili, że komitet, 
inko organ jednego stronniocwa, nie może być 
Brodową władzą wyborczą, a jeżeli chce nią 
być, to masi zmienić zwój statut, musi się zde­
mokratyzować. Słowem walczono zupełn j  tak 
“—no, jak u  nas z Komitetem Centralnym.

o.s u nas oparto się tumu naoiskowi ,skon- 
- Ourowanyoh®, natom iast w Poznański em za- 
-osewano się do tyczenia radykałów : Komi- 

1Eb- prewinoyonalny zreorganizował się wddle 
md JWocwyoh wskazówek, zwoływał komitety 
^S iów  zaufania, potem nrząizai rjazdy dele- 
Łatów, ujazdy parafialne, zjazdy powiatowe, po- 
■ l̂a znowu powoływał mężów ^anfania, słowem, 
R entow nie poznawał życzenia wyborców, aż 
^  *>ńou postuwił kandydatów. Niesuety, nie 
^kluh postawił, ji kich chcieli wszeohpulacy ! 

j 1 ^0 °ni bez żadnej ceremonii nie uunali wia- 
““y kom itetu i kandydatów jego odrzucili, a 
^yboroom narzucili ss oich W  tym  wypadku 
f1® stałe się nic nowego od poozątku świata 

czynią wszystkie ukrajne stronniotwa, któ- 
yjn właśnie dlatego że są skrajnemi, nie oho- 
*1 o dobro ogółu, lecz o własno dobro i pa- 
. raiL ®̂- I 'od tym  względem radykaliści woale 

Qie różnią od lUukrów, r tó rzy  się pisŁą na 
* *18 .bsolutnego, byle rządził ak oni chcą. 
_ o ł lański regulam in wyDorozy oizeza, że hie­
ny Kom itet wyznaozy kandydatów, to wybor- 
°y zoierają się w swych chręgeoh, na te wiece 
przybyw ają owi kandydaoi i wygłaszają mowy, 
poozem następuje ich zatwierdzenie. Otóż 
wszeohpnlaoy zpwozasir zajęli wszystkie miej- 
sea w s< aob wiecowych i nie wpuśuiii dp nich 

*ogc, kto się nieco ipóźnił, a potem swoimi 
głosami onrznoil* kandydatów Korni tętn, a po­
stawi] wlasnyoh

N astępst em tego będzie oozywiśoie bo, 
8e oię wszędzie podzielą polskie głosy, a z te- 

wielu okręgach skorzystają hskatyśoi, al­
bo wogóie Niemcy. Pismo bardzc wogóle ra­
dykalne, ale piaw e i praktyczne Fosięp. przy- 
p-ttUiuło z tego powoau, że zupełnie laka sa- 

h k t y i s  wszeohpolaLów przy niedawnyoh 
r' ; oraok do rad gm innych doprowadziła do 

odW8B* ^ ne“ naszyoh wyborców. Na to
główny organ poznańskich wszeolpo- 

j*Ołł Orędownik, że mniejsza o klęski, gdy 
lbi? « 0 R d zen ie  narodu, o .uświadam ianie
’*au i a dalej tak  się w yraził: „Że wśród te- 

® łnonu popełniane są błędy, że powstaje za- 
. ®88anie, niekiedy nawet dośó nieszczęsne, to 

aauzna ieszoze krępować tego żywiołowego 
zn3 Taką zasadę wszochijokcy stale wy- 

oo wynika z innego oświadczenia 0r%- 
s °*0n*fc*i PTrzeb» uświadamiać Ind wszelkimi 
tiiw°i« ml ~  żywiołowa siła wszystko prze-

. W prawdzie żywiołowa siłf istotnie ma 
straw ry  żołądba; spożyje nienawiśó, 

spor ^ a ,  nawet bratobó twa, ale oi, którzy 
Przft U*e i * góry na to liczą, nie stają się 

* t°  ludżm1 godnymi szocnntn. 
j  *  cóż w końou daje „żywiołowa siła* ? 

w świboie przyrody niesie ona tylko zni- 
86Qie — pożar albo potop — tak w ludz­

kim świeoie zaszczepia ona w m ród  najgorsze 
narowy, z których nic byó nie może, oprócz 
chronicznej słabości, nietylko flzyoznoj, ule — 
oo stokroć gorsza — m oralnej.,, Znieprawiony 
wszechstronnie, jakże będzie w  luzy ł z wrogiem ?

Chiński ukaz.
Za zgodą cesarzowej-regentki, a z polaoe- 

nia bogdyob&na, Bozuuglij&meu,<, cuyli gabinet 
chiń .k i wydał rozkaz wszystkim władzom, .by 
niezwłocznie przystąpiły do reform w duchu 
europejskim. J owołano się w tym  edykoie na 
pruykłaa Japonii, k tó ra  zi stosowała u sieoie eu­
ropejskie porządki i przez to bardzo prędko stała 
się silnem mocarstwem, z którem się liozy Ku- 
repai Jeżeli crterdziastomilionowa J ip o n ia  zdo­
łała tym  sposobem dżwignaó się io  znauzenia 
m ilitarnej potęgi, to — głosi uka. — tern ła­
twiej uda się to izterystamilionowym Ohinori. 
Rozku_uje tedy ozunglijam en: ałożyó statut, 
k tóry  poduiesie znaczenie dynastyi, aby była 
powagą, równą najsilniejszym na świecie; zor­
ganizować, uzbroić i umundurować armię tak, 
jak w Japonii, a  na kierowników tej reformy 
zaprosić japońskimi jenerałów i one e rów ; stwo­
rzyć flotę wojenną przy pomooy marynarzy 
am erykańskich; znieść uciążliwe egzamiua na 
urzędników, natom iast założyć szkoły rawońo 
we wedle japońskiego ty p u ; zreorganizować 
pisme, aby były litery i sylaby, a nie odrębne 
znaki n“ każdy zgoła w yraz; potworzyć kon- 
oeeyonowane stowarzyszenia przemysłowe i 
bankowe, złożone wyłąozr i" z Ohińozyków, 
przyozem ondzoziemoy m ogąbyc tylko płatny­
mi urzędnikam i; zreformować kodeks karny i 
oywilny w t jk i  sposóo aby usiała samowola 
władz adm inistracyjnych i żeby każdy Chiń­
czyk „ci ai nad sobą otwarte niebo".

A  zatem Chiny weszły na drogę reform, 
które nltwawodnie obudaą to kolosalne cielsko 
do żyoia. Czy się nie omyliła Europa, idąo za 
przykładem Niemieo do Chin, aby je wypro- 
w uizio z odwiecznej bierności i poduieftó może 
przeciwko sobie ? Je s t coś pruerażająoego w 
fazcie, że podoues gdy przekwitło i zginęło ty ­
le naiodów : Egipoyan, Aasyryjobyków, H elle­
nów, Rzymian, — najstarsi między nimi Chiń- 
ozyoy nietylko żyją, ale się rozmnażają najpi ęL 
dzej ze wszystkioh narodów Je s t także ooś 
przeraśrjąoego w biernej sile tego narodn. 
Wssakże parę lat temu ośm mooaratw wydało 
mu wojnę. Anglie, F rancy a, Niemcy, Rosya, 
Stany Zjednoczone, Japonia, W łocny i wreszcie 
A nstrya urobiły wspólnie wojenną wyprawę na 
Chłny pod buławą „weKrnerseałka" W aldersee- 
go. I  ouyż odniosły Zwycięstwo? Ozy zrobiły 
ohoó połowę tego, oo uczynna koalioyi, w K ry ­
mie, ohoó ćwierć tego, oo zdobił N-poleon I  w 
r. 1812-ym, uhoó dziesiątą część tego, ozem ca­
ła Europa zakońozyła wojny napoleońskie ? By- 
n  jmnie Pół rokn przesiedział!. Europa w 
Chinaoh, zrabowrła, oo mogła, wymordowała 
moc ludzi i poszła, a skoro jeno wysyła rząd 
chifishi manifestem oznajmił swemu ludowi, 
że „ryżym dyabłom, którzy w domu z głodu 
ginęli, bogdyohan pozwolił w swej nieprzebra­
nej łasce przyjść do jego iństw a i trochę się 
pożywić, ale kiedy oni, jako zwyczajnie hołota, 
zaozęli uan&dto się opychać, on wszystkich ich 
przepędzii." Zabawny to był mai 'fest, ale 
przeoież p«  wie prawdziwy. Bo czego tylko nie 
miano zrobić z  C hinam i! Na wieki —ieoziie 
m iały one zapamiętać, oo to jest pięść opance­
rzona; szio do pro jtu  o postawienie rog i na 
całym żółtym narodzie, o rozdnszenie go jak 
robaka. A  oóż zrobiono? Jeżeli nie liozyó zra­
bowanych rzeczy i ponietozonyoh budynkói r, 
a także kwot, które Chiny dopier kiedyś za- 
płaoą tytułem  zwrotu kosztów rojennych, to 
pozostaniu, jako ezystyzysk wyprawy,—śmierć 
dlkndziesięoin tysięoy Chińczyków. Chwaliły 

się też wojsko europejskie, że ^  każdej po­
tyczce n . trzeoh Europeiczyków ginęło żółtych 
stu Przypuśćmy, że istotnie tak było i że w

jakiejś drugiej wojnie z nimi to .am o się po­
wtórzy ju*. n i  taką skaię, że OLlńczykó-" pa­
dnie io  milionów, a Europejczyków w tahim  
razie 300 tysięoy. Wówozas Europa będuie ęała 
okryta żałobą, wyozerpana i zniccheoons. a 
Chiny leawo spostrzegą ubytek. Ale ten  naród 
nietylko jest niesłychanie płodny, on się jeszcze 
odzm cza zdumiuwająoą praoowitośoią i prawie 
zupełnym  brakiem potrzeb, to znaozy właśnie 
tern, ozem się przeciwników zwycięża. Stanow­
cze, nieoględnie nostąpfóa Europa, gdy z od­
wiecznej drzemki zbudzi! żółte ohińskie mro­
wie, o że dobrze zbudakn. — dowodem edykt, 
nakazujący reformy.

Wilhelm II w Watykanie.
W niedzielę 3. b. m. odwiocrzil oesarz "Wil­

helm Il-g l Ojoa Świętego Leona X III  go. O godzi­
nie 3 popołudniu wyjechał cesarz przywiezionym 
z Berlina własnym powozem z domu poselstwa 
pruskiego przy S to jo y  Świętej, ga J e  rezyduje 
jako przedstawiciel dworu ,z heuzolleruów hs 
ron von R otenban .

Rząd włoski unrażał ze. właśoiwe otoczyć 
oałą drogę aż ao Porta  Oeooa szpalerem swo­
jego wojski, aby zaznaczyć, że w izyta cesarsl a 
xt W atykanie składaną jest za jego wielce ła ­
ska wem zezwoleniem.

Majordomus Papiezki Mnsgr Cagiano de Aze- 
yedo powitał oesorza przy wyjśoiu z powozu, 
na pierwszem piętrze ciskali dostojnioy P a - , 
piezk ego dworu oraz bratanek Ojua Św., do­
wódca ew ardyl pałaoowej, hrabia ] sooi. Przez 
Scal? Nobiie przesaedł oesarz do mieszkania 
Leona X II I ;  drziri prywatnego gabinetu  Oj ot* 
Świętego zamknęły s lj  zt, oesarzem, który roz­
mawiał z Papieżem bez ŚTriadków. Cały or­
szak oesarski czekał przed drzwiami. ,

Opowiadania o przebiegu rozmowy nie 
mają zatem oeoh antenty  iznośoi. Notuje się je 
wszakże z dziennikarskiego obowiązku. Cesarz 
miał powitać Leona XIT. ałowami.: „Jestem  
szozęśliwy, że Was*ą Świątobliwość widzę zno- 
rru w tri dobrem zdrowiu* OjoJeo Św. odpo­
wiedział . „I ju  oieszę się bardao, że witam w 
W atykanie po ra» trzeci W asz Majestaii... Otwo­
rzyłem jak wiecie, watykańską bibliotekę nie­
mieckim uczonym i pragnę najmocniej, uby 
Rzym i Niemoy w dziedzinie wiedzy coraz śoi- 
ślej się łączyły". M

Leon X n i  mówić miał następnie o sen- 
dyaoh u d Biblią i oświadozył oesarzowi, i s  
zamianował komisyę, aby ta  stndya poprzeć. 
Reszta rozmowy zaohowywnna jest w tajemnicy.

Cesarz przebyw ał z Papieżem przez 26 
minut. Potem wezwał swoich synów i przed­
staw ił ich Ojor Świętemu. K iedy na łaskawe 
zapytanie świątobliwego btaroa, ozy im się 
Rz,yin podoba, książątka odpowiedzieli wykrzy­
knikami potakn ;ormi, Papież dobrotMwie za­
uważyć rs o«ył: „No,- to możeoie zabawić tu
przez kilka dni*. Cesarz odpowiedział śmiejąo 
się, że ferye już za dłngo trw ają1 i że młodzież 
musi wracać do książkb

Pc wyjściu książąt przed taw ił się Ojoa 
Św. kanjler* Btllow; Leon X III  rozmawiał z 
nim przez dziesięć minut.

Uesarz miał na sobie podczas andyenoyi wiel­
k i krzyż orderu Świętego Grobu, otrzym any z 
okazyi swoje> sławnej podróży do Palestyny. 
Wiadomo także, t e  oglądał z wlelklem zaję­
ciem jakiś stary zega<* i że dostał w podar. n 
mozaikę, przedstawiającą forum romanum. Hf. 
Waldersee otrzym ał wielki krzyż orderu P iu s i, 
n^dporuoznik hr. Eulenburg wielki krzyż or 
deru Grzegorza.

Cesarz opuśoiwszy poio je O joaśw . złożył 
wizytę kardynało1.. i sekretarzowi stanu Ram- 
polli i przebyw ał u niego przez dziesięć m inut 
— prosił przytem  cesarz w uprjejmyołi ryra 
razaoh J  E. kardynała Rampollę, aby się nie 
trudził z rewizytą,

O innyoh szozegółaoh w izyty cesarskiej 
w W atykanie, donos’ inny korespondent:

Djiś, to jest 3 maja o w pół do 1-szej w 
południe w pałacu uJesoaio u. s dzi« się mie­
ści poselstwo pruskie przy W atykanie, poseł 
baron von Rc enhan wydawał śniadanie dla 
cesarza, dla Bńlowa i dla kardynałów Ram- 
poili, Agliardicgo i Gottiegc Cesarz był w wy­
bornym humorze i opowiadał bajeczne Łistorye
0 swoi .b podróżach. Mówiono potem '  o stu 
dyaoL m d  Biblią, Cesarz zaznacza! konie­
czność śoisle religijnego wyokoi 'arna publi-

>nego. K aidynał Ram polla był bardzo milczą- 
oy i s«eptyczuie usposo iony: również kardy­
nał Gotti z ooi am i szeroko rozwartemi słuchał 
konceptów i anegdotek cesarza. Nagle jął ce­
sarz dzwonić w kieliszki i wniósł gromkie 
„E ooh '“ na cześć Blilowa, to  przypom niał so­
nie, że to są właśnie jego urodziny. H r. Balów 
dziękował, a poseł Rotenhan pił potem zdro 
wie o«sarza.

W śród przepysznej pogody, podwójnych 
szpalerów włoskiego wojska i nieprzejrzanych 
tłumów putlioznośoi, pojechał oesarz po śnia­
dania odwiedzić Ojoa św. Przodem jechali ka­
rabinierzy, obok ozwc-okonnego berlińskiego 
ekwipażu poozdamsoy gwardziśoi z orłami na 
hełmach i 1 irysami. Cesarz jechał z następcą 
t ro n n ; E itel F ritz , B a lo r i Waidersbc jeohuli 
w  powodach nastąpnyoh Włosi wrzeszczą 
„Eyiva l’I ta lia “, pielgrzym i niemieccy in tonu ­
ją  „Heii dir im S iegeskranc! “ — oo oesarzowi 
spraw ia widoozną radość.

W  kołaoh dnohownyoh sprawiło wrażenie, 
że zarówno cesarz, lak i jego orszak bardao 
„stramm" salutowali białą chorągiew gw irdyi 
Papieskiej. Niemoy mówią, że oesarz jechał do 
W atykanu „uie jak protestancki kslijżę, ale 
jak 1 rtolioki. imperetor, który  bierze w posia­
danie Papieski R z y m 1 (!). W istooie w poró- 
wnauiu z olohą w izytą króli. Edwarda, był ta 
rodzaj ji kiegcś wjazdu tryumfalnego

Papież podszedł aż do progu tb y  przy­
witać gośolr ; nie czynił tego wobeo króle. 
Edwarda. Nie pnjzozał r,aH e przez ozai dłuż­
szy ręki cosarza, który akby zapomniał ję­
zyka w ustach, milczał i byt zmęozony. Mó­
wiono o PDrturie „Babciu i Biblii*, o misyaoh 
katolickioh y C h inach : oesarz W ilhelm przy­
rzekł ozuwać nad niemi. Po półgodzinnej roz­
mowie oesarz był rozrzewniony i zaohwyoał 
się świeżością myśli Leona X III. W  W atyka­
nie ogółem bawił oesarz godzinę, lioząu w te 
w izytę n Rampoll;

K i idy cesarz odjeżdżał, obsypyweny bu­
kietam i przez Niemki, w oknje W atykanu u ta ­

iła  cię postać O jot św: w towarzystwie jedne­
go z prałatów.

: Organ watykański Ost,ervaiore Romano wy­
szedł wyjątkowo w niedzielnej edyoyf A rtykuł 
powitalny wyraża nadzieję, że petożenie kato­
lików w państw ie niemieoklem poprawi się, 
bo oni walozą nietylko o utrzym anie wiary, 
ale i o wzrost niemieckiego wpływn polity- 
uzuego. OsstroatoM naturalnie mówił tylko o ka- 
tolikaoh narodowoloi niemieckiej, o Innyoh za­
pomniał ! Dziennik watykańsk chwali wreszcie 
cesarza za to, że zrozumiał, iż może byó odpo­
wiednią osobistością de przywróoenia umysłom 
chrześcijańskiego pokoju.

Z Koła polskiego,,
(Telegram „Prbeglądua).

WiedeA, 10 maj*.
Na wstępie sobotniego posiedzenia Kuła 

polskiego sekretarz odczytał pismo księżnej 
LubomirsLiej, wzywające Koło do przystąpie­
nia do Towarzystwa św. W inuentego a Panlo 
w W iedrin . Don walono przystąpić do niego
1 wyznaczono na ten  oti 100 koron rocznie.

Następnie załatwiono kilka spraw krajo­
wy oh natu ry  lokalni , poozem p. G a r a p i o h  
przedstaw ił memoryał Towarzystwa gospodar­
skiego we Lwowie w sprawi* oła na ohiniel i

Zauważył przytem , że ustawy o pochodzeniu 
chmielu nie należą dc koiupetencyi komisy1 
oelr ij. W  związku z t r  sprawą omawiano cło 
na kuknrudzę. P. Dawid A b r a h a m o w i o a  
gani to, że nzłonzowie Koła zusiedująoy w ko- 
mioyi oeluej, oświadczyli się za zniżeniem oła 
od kufcurudzy. Zdanie ?go podzielili i inni 
mówcy, t j. pp. G ó r s k i ,  W i e l o w i e y s k i  
i Eugeniusz A b r a h a m o w i o z ,  który  pod­
niósł, że członkowie komisy! w ważniejszych 
wypadkaoh powinni się porozumie wau z p a r­
lam entarną . kom ii yą  Koła. Prezm. J a w o r ­
s k i  przyrzekł sprawę tę  poddeó pod obrady 
Koła.

W reszcie p. Dawid A b r a h a m o a  i o z  
»-"kazał nc potrzebę wezwanie prezydenta 
Izby Yettura, aby usunął ohaotyozuuaó i brak 
programu prac w Izbie i aby ozuwnł nad tem, 
żeby posłowie w kcmisyaoh nie zaniedbywali 
swyoh ozynnosoi, jak tc się obi jn ie  dzieje.

Odczyt o Malczewskim.
O Jacku Malozewskim miał w Związku 

naukowo-li'eraokim odczyt p. Adam Cybulski 
i wygłosił wiele trafnych i pięknych uwag o 
twórozośoi tego m alarja-poety, Rozstrzygają­
cym dla twórczości Malczewskiego był wpływ 
Słowackiego, w którym  Malozewski zaczął s: 
rozczytywać podozas studyów w kri .aowskiej 
szkole sztuk pięknych około r. 1875. Wpływu- 
w temu raeem z Malczewskim poddewał się 
i śp. Pruszkowski. Ale Malozewski nie jesl tak 
;,ak Pruszkowski ilnstraturem  scen Słowackiego. 
nawet na tych obrazach, na których wypisuj* 
cy taty  z dzieł jego; przejął się tylko jegc poi 
skością, jego subjoktywizmem i prometeizmem 
Pod względem zewnętrznej formy możnaby zr * 
sztą porównać realizm teohniki maiarskiej Mai- 
uzewskiego z tym  realizmem, jaki cechuje po­
śmiertne , drnmaty Słowuokiego np. ,.Złotą 
Czaszkę*.

Malozewski kształcił się początkowo pod 
kierunkiem  Matejki, k tóry wysoko oenił talen t 
młodego swego ucznia. Mimo to między uczniem 
a m fstiacm  nastąpiło w net zerwanie. Malczew­
ski świadomy swej indywidualnej odrębności 
nie chciał iść tym i torami, które mu zakreślał 
Matejko. Udał się do Paryża i tu  skorzystał 
bai dzo wiele zwłaszcza w zakresie rysunku od 
prof. Lehmnna, ucznia tego Ingresa, który  ma­
wiał: le dessin est la probilć de 1’art- (rysunek 
iest rrsw ością sztuki] Fmntazyę jego zapłaćr la 
w tym  czasie głównie Homer tndziok dzieje 
walk Słowian z Germanami. Na r. 1894 przy­
pada jego podróż t hr. Karolem Lancaoroń- 
skim nn wschód do Azyi Mniejszej. Z te  po­
droży pochodzi wierszy] Mrlozewskiego, jjisanj 
do przyjaciel*, i m alarski i m uzykam v zarazem:

Zanim do uiszyoh powrócę stron,
Gdzie sosna szumi, złoć się klon,
Gdzie brzoza biała
Warkocz rozwiała,
Na sinym błękitów tle,

. Tobie mą radość i bći,
Tobie me serce ślę I

Od r. 1896 do r. 1900 był Malozewski 
profesorem kompozyoyi w krakowskiej szkole 
sztnk pięknyoh. jn k  wybornym i koohanym 
był profesorem, o tem wiele opowiadają aoznło- 
wie jago, w których liczbie zn 'duje się np. taki 
nawskros samodz.e.ny talen t jak  Wojoieoh. 
Weiss. Bywało — opowiadają — że » iy  na 
wiosnę przyjdzie Jacek do „budy* i w swejej 
klasie zastanie gromadkę iczniów pilnie malu- 
jąoyoh, otwiera okna i wskazując na wiosenny 
świat boży, spędza loL od sztalug 1 Każe iść, 
odetonnąć wiosną i ćyeiem i patrzeć, patrneć 
i raz jeszozo patrzeć,...

To nieustrnup patrzenie w naturę  jest 
znam lenn, oeohą M alosewskiegt. W yobraźnia 
jego sięga daleko vr świat myśli i nuzuó, ale 
iego malarstwo nigdy uie przestaje patrzeć, ze

I>AMA I EOBIETA
Powieźć wspófczjsna

przez
a i y ę  X. C l l l ; - u p i z y c .

(.Oiąg dalszy).
. x “ ruzmawiająo, staruszka przygotowy- 

“ła  do spoczynku. 
l  d rab inę  Rolska była jedną z ł von wT jąt- 

^  j  i8^0^' k tóre UBi pociechę ludzkości od 
zasu do ozasu jaw ią się na różnych szozeblaoh 

8połeJzo„stwE.
N ieśw iadom a żyoia, pojm ująoa św iat i są- 

ząoa go podług  w łasnych uozuó i przekonań, 
-ąd n a  m iłośr l, pośw ięcenia, z upojeniem  oddała

k “ J ‘-0Wi'
. ,  Małżeństwo uo było potwornośoią łąoząoą 
ides cnoty i me „inności z cynioznem u -uzda- 
uiem przeżytego r, .zpustnik ,. Łatwo odgadnąć, 
)żk uiężvich biudnń istota doznała zawodów 
w muozenju, bez skargi przepęd: riłs kilka lat 
«yoias szukając pociechy w n dlitwie, i uko­
jenia serca w miłosierdaiu...

Młod (j piękna [ barauc bogata wdowa, 
przeamiotem zaoiegów wielu starych i 

Ł-odytL  bogatych i ubożs-yoh wielbicieli- 
wj t -wału jedni k w swe u poU„nowieniu, Je  
w®8*id w powtórne związki, a życie ewoje po- 
»Wier J a  miłosierdziu. Z poozątku ^azy -nc ją 
dziwa_ sk , ale gdy wiek ubielił jej głowę i  p  ,. 
zie a “r ° uh* w> aiosłlłi wiotką jej postać, ,ała 

j  przedmr item woi i uwielbienia całego 
wyższego toąra, yi , wi.
 W ‘yw ]ej był bardzo zbawienny, wle­

wała ona w dusze poczncie obowiązku dla u- 
ooższtfj braci, godziła powaśniouych, kojarzyła 
małżeństwa, aie sama bez skazy, nie w ierzyła1 
w fałsz i obłudę i ozęsto się d iwała podejść, oszu 
kaó. Dla niej włf śoiwa -łośo 1 udeka, występek 
nie istnieje; czyny złe są tylko wynikiem 
obłąkania, lub nieszczęścia... Oodzień o ósmej 
rano, stara kareta, stary stangret i stare korii 
ozczają na hrabinę, i tó ra  w *iVromncj w ełnia­
ne' mknl, zniszczonym płaszczyku i kapelusza, 
siada najczęściej w towarzystwie Pieprzyokiej 
do karety, napełnionej pa .lodkami odzieży i 
żywności; wstępuje do kośoioła ra mszę, a po­
tem kareta opuszesa piękne dzidninc, nm sta  i 
SKrnoa w brnane wązkie uliczki, staruszka n ie­
zmordowana zaohodzi do suteiyn i na etryohy, 
& gdy wychodzi z tyoh przybytków  nędzy i 
rozpaczy, płyną za nią błogosłe wień^twa wspo- 
maganyoh biedaków.. Około południa wraoa do 
domu, oddaje się w ręce panny Pieprzyokiej i 
wkrótce, zmieniwszy suknie zasiana w salonie, 
gotowa do przyjęcia gośoi, lub interesentów, bo 
do niej przystęp wolny dla każdego, zawsze 
jest ona gotową nieść słowo pocieony, lub sto­
sowny datek.

W  rękach staruszki szydełko lub druty 
w Koszyczku na stole duży kłębek wełny 
wieluż to biednym  dzieciom nie dokuoza ohłó 
zimowy, dzięki tym  białym, cienkim, wątłym 
paluszKom

Łagodny 'iśmieoh na t.ra rsy  znamionuje 
oiche zadowolenie wewnętrzne, staruszka ozuje 
się szczęśliwy., ty ła  łez dziś oturła, tyle ioh 
j .tro obetrzeć może, jakże Bóg dobry, że jej 
dał takie duże środki, jak  czułaby się meazcię- 
śliwą, gdyby jej ioh zabrakło...

II.
P rz j jednej z oddalonyoh nlio W arszawy, 

w mieszkania skromnie, ale dostatnio i.zybra- 
nem, siedzi kobieta w czarnej, teło  jn - su k n i; 
głowę ma poohyluną nud crosnami, ręka joj 
szybko i wprt wnie przesuwa się po bogatej 
m ateryi, na której, jakby czarodziejską różdżką 
'budzon w ykw itają prześliczna kwiaty, pełne 
barwy i żyoia.

Piękną musiała być kiedyś ta  kobieta, bo 
choć bujne, czarne włosy gęsto pizyptnszyła 
siwizna, choć troski poorały czoło, piękne, szla­
chetne rysy nie uległy zniszozenia; słuszna i 
szo supła, dziwny wdzięk i m ajestat zaohow ala 
w każdym tu cn i.

To pani Ś rięoku , wdowa; od roku za­
mieszkała u syn„, k tóry  obeonie wy sohał z żu- 
ną i dziećmi na wieś.

Poohylona nad wytwornym haftem, pra­
cuje pilnie, ale myśl jej, p rzed eg a  dłnglego 
już żyoia koleje.

W idzi siebi* młodą, piękną dziewioą, gay 
po raz pierwszy wzrok jej spotka wszy cię z
okiem mężozyzny, wywołał szkarłatny na 
jej t-i-arsy rum ieniec, niedługo potem serde- 
oenv uśoisk dłoni, htóry  wypowiedział to, cze­
go usta „yrzeo nie śmiały, .potem wyznanie, 
zaręozyny, pierwszy pooałnnrk, ślub, wesele... 
i z -eamożnego domt rodziców, wstąpiła w pro­
gi równie zamożnego męża. K apłanka domo­
wego ogniąka, koohająca, knohana do ubóstwie­
nia... zgoda, spokój, dostatek, pięcioro dzieol, 
zdrowyoh, ładnyoh, wesołych... i.oh uztałeenie 
staranne... tysiąozne pooifaohy, daieci mają ty ­
le zdolnośoi, nauka przychodzi prawie bez ża­
dnego trudn... na środkach nigdy nie zbywc...

chłopcy w . akłi~aoh naukowy oh, panienka 
kształoi się w domu, pod troskiiwem okiem 
matki... dwadzieścia fplęó już lat minęło, tak  
dobrze, oioho, pomyślnie. Bóg zesłał jeszoze 
jednej dzieoinę... wątła delikatna; ale ozule, 
tkliwe serce m atki uohowa przeoie to bie- 
daotwo... A liik a  żyć będzie, żyć musi... to 
skarb, koohanie pieszozotka, nietylko rodziców, 
ale całego rode sństwa... Mąż zt ę tj  interesami 
od jakiegoś oźasu spoohmurniał, poniósł zna­
czne straty, ale śmiałym zwri .em n iety l­
ko je ouzyska. ale podwoi kapitał, przy­
ją ł na sieMe ogiomny Bpłew drzewa bu^aloo- 
wego do cldi \ska... T u rękę, zadrżała kobiecie, 
oczy saszły łzą... podniosła głowę do góry, po 
policzkach znaną drogą popłynęły dwa s tru ­
mienie łe r ;  m usiała przerwaó robotę... W ylew 
n. ^spodziany Wi3ły,.. Latastrofa... we dw .dzie- 
śoic oztery godziny z bogatyoh ludzi zrobiła 
nędzarzy... bankruotwo... ubóstwo, teraz po­
trze du było pokazać siłę dnoha; nie zbywało 
na niej dzielnej niewieście, zgodziła się z lo­
sem ; wstrzym ała męża , od ostatecznej roipa- 
0“.y... wzbudziła w nim energię do pracy... 
przyjął urząd, przynoszący bardzo m ały do- 
doohód... ale ona zu: adzałc w szystkiem u. w 
p~aoy uzień cały i część nocy... ale przeoie 
mąż i dzieci nic zaznały głodu... maleńk e m i> 
czkanko jaśniało ozystośoią, porządkiem... pię­
knej kobieoie przybyło troohę zmarszczek i si­
wych włosów, <ile oko jąi jaśniało energią... 
nie, ona ani siebie złamać nie dała złowrogim 
losom, ani rwoim ukoohanym nie pozwoliła 
upaść na duohn, praoa nie jest nieszoześoiem, 
powtarzała sobio . swoim — i pracowali wszyt 
oy, i było im dobrze

I  znów lor się nśmieohnął zaonęj rodzi­
nie. Święoka wzięła spadek pc oiotoe... dro­
biazg to był, ta  sumka, w porównaniu z da 
wniej posi&danem mieniem, w ystarczyła jednak 
na kopienie w prcwmoyonalnem mieście do­
mu r  pięknym ogrudem i przyległem poiem... 
tu  mieli już w spokoju doozekaó się śmierci. 
Ł inęło łat parę... I  znów katastrofa... nikczem­
nik jakiś zjawił się z nlenzasadniouemi pre- 
tensyami, niby dawny wierzyoiel, groził pro- 
oesem, wywłaszozeniem... podkopane zgryzo ta­
mi zdrowie męża nie wytrzym ało tej ostute- 
oznej próby... po gwałto>'nem przemówieniu 
aię z oszustem, biedny ozłowiek złożony ciężką 
chorobą, niezdolny był bronić się od napaśoi... 
a ona, ozyż była w stanie myśl&ć o czem In­
nem, jak tylko o r  .iowaniu ukoohanego męi ... 
śmierć, pogrzeb rozpacz niezmierna — a przy 
tem jLkieś sądowne zaoozne wyroki wvwła- 
ss ’ł 7iiia,. zabrała dzieci, wyjeohała, powierza­
jąc swą sprawę biegłemu adwokatowi.. może 
się da oo uratować... dzieol wszystkie dorosłe, 
mniej więcej wszystkie pracą zdobyć umieją 
byt niezależny, prócz biednej Alinki, to bie­
dne dziecko wątłe, słabowite... terai. bawi nu 
wsi, ale jak  powrooi...

Gwałtowne szarpnięcie Izwonka wyrwało 
kobietę a bolesnego rozpamiętywania, onwy- 
oila się za se rce :

— O Boże oo to takiego ? — i pospieszyła 
otworzyć drzwi.

(Oiąj dalszy nastąpi)

P łó tn a krajowe, irlandzkie,
n a  l i l a k i t l r f

:/h iffany stołowa bielizna i pościel, zephyry, batysty, 
perkale, wełny do orania (voil)

p •  I e  c  a  |  ą

K. Misszkowslri i A. Sołtys
następcy

Antoniego Gudlenoa
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solslością przyrodniczego badacza, na budowę 
oiała ludzkiego, dążyć do opanowania wszyst­
kich kształtów przyrody, starać się o wprowa­
dzenie jej do obrazu żywiej, drgająoe — jak 
mówi W itkiewicz — całą niespodzianością przy­
padkowych zjawisk. To |est też jednym z głó­
wnych warunków rzadkiej żywotności jego ta ­
lentu, który się stale rozwija i nie zadowala 
się nigdy zdobytym szczeblem, nie tak jak inni 
jego moledzy, wśród których nawiasem powie­
dziawszy jest on praw ie jedynym malarzem 
polskim, upraw iającym  aompozyoyę.

Rozwój twórozośri Malczewskiego podzie­
lił prelegent na trzy  epoki: history ceno-rodza­
jową epokę rudych sosów (do 1890), epokę prze­
łomową (do 1896 ' i epokę symboliczno kolory- 
stvozną. Pierwszą reprezentują obrazy o tem a­
tach zaozerDniętyeh przeważnie z naszej sybir- 
skiej m artyrologii. Sybir odtwarzało u nas głó- 
w u ij trzećti m alarzy: G rottger, Pruszkowski i 
M alczew ski.' kle podczas gdy Pruszkowskiego 
kolorystę zajmowała głównie biel śniegu i gra 
refleksów zórz polarnych, to Maiuzewskiego- 
rysownika w siad G rottgera zajmuje głównie 
rozgrywająca się ua tem tle psychika osób. 
W  tych pierwszych swoich obrazach, w k tó­
rych historycy sztuki łatwo odnajdą wpływy 
współczesne, jak np. Mafcejk4, Malozewski juz 
się okazuje znakomitym rysownikiem, zwłaszcza 
w budowaniu płaszczyzn oiała ludzkiego, które 
trak tu je  tak, laaby  mu szło wyłącznie o ściołe 
nrzestndyowanie jakiegoś zjawiska wzrokowego. 
Pod tym  względem m is trz o w s k i je s t zwłaszoza 
„E tap", w którym  są skrócenia godne naj 
większego talentu  rysowniczego. Kolorystycznie 
natom iast obrazy z tej epcki malowane są z za 
traoeniem zupełnem wartości barw lokalnych i 
barwnego touu oświetlenia i skąpanej w staro- 
monaohijskioh rudych sosach, oo zwłaszcza naj­
bardziej razi w „Dwu pokoleniach".

W  spocę przełomowej przed łzawym mar- 
tyrologetą Jfc tżni sybirsk 'oh zaczyna się poja­
wiać szereg zagadnień, dotyczących w pierw ­
szym rzędzie jego subjektywnego stosunku do 
sztuki, zyoia i ojozyzny Pojawiają się moty yy 
m alarczy ia  i malarza, powstają „Błędne kolo" 
i „Melancholia". Równocześnie ożywia się nie­
co koloryt, kompozyoya sfcaie jię coraz orygi­
nalniejszą, śmielszą, wielostronnie i 9zą. Realista 
staje się wizyonerem, pozostając ;ednak na 
wskróś realistą, co j&st naw et stroną ujemną 
większych kompozycyi z tej epoki, ujawnia 
się w nich również najw yrażu j za mała sta­
nowczo waga, jaką Malczewski p rzyw iązn  i do 
użycia światłooien .a, jako środka wyrażania u- 
ozuó i myśli, do symboliki światła, tak  bezpo­
średnio związanej ze stanam i ludzkiej duszy. 
Coraz bogatsza treść rozsadza coraz bardziej 
formę, artysta  nie umie się jeszcze kondenso- 
waó i — jak  mówi o nim  W itk iew icz— ciągle 
zanadto liczy ua ten poemat, który  zachowuje 
we własuej głow:e, pokazując zeń tylko oząst- 
kę, używająo swyoh symbolów za ubogo, za 
dyskretnie. Zwolna jednak wytwarza sobie 
Malozewski szereg własnych znaków symboli­
cznych, niekiedy ogromnie prostych, niekiedy 
zbyt zawiłych i oderwanych. Tak powstaje 
motyw malarozyka z szablonami do rzemieśl­
niczego zamalowy wania śc ian ; malarozyk z 
biegiem la t przetw arza się w artystę. Szereg 
tych obrazów rozpoczyna „Introdukoya* przed­
stawiająca moment, gdy malarczy k, skazany 
na bezmyślne zamalowywanie ścian, spotyka 
się w ogrodzie z naturą  żywą i świeżą. Potem 
idzie „Janko m uzykant", „Błędne kolo", „Me­
lancholia". Tak znal tzł Malczewski własną for­
mę, a 'e  rozwój jego wew nętrzny trw a dalej. 
Symbolika jego; mająca dotychczas cbarakter 
subjektywno - wizyjny, sta, j  się bardziej obje- 
ktywną, o b lio zo ą  po m alarska wprost na 
wrażenie widza, bez pośrednictwa osoby trze­
ciej, figurującej ua obraz: e. Za ogniwo przej­
ściowe do tej nowej fazy można uważać obraz 
„W  tum am e", orew „Madonnę pastuszków", 
obraz utrzym any wyborn ie w na wnym tonie 
ludowym. Kompozyoya staje się bardziej pro­
stą, natom iast zazuaoza się pewna przesada w 
kolorycie, świadcząoa o t e n , że Malozewski 
stara się zapanować i nad tym  działem środ­
ków maiarskich, aż wreszcie i ów koloryt staje 
się coraz bardziej harm onijnym  i dorównuie 
już zawsze mistrzowskiemu rysunkowi.

Pod względem treści obrazów poemat, 
rozpoczęty w poorzedniej epoce przełomowej, 
snuje się dalej, eiementy zasadnicze zostają. 
A więc a rtysta  — i muza, i słsrwa, i Polonia, 
albo na jzęśoiej ohimera. a więc stary  sybirak 
i śmierć, a więc fauny, satyry  i Dimfy na por­
tretach i krajobrazac_, a więc skowronk i 
greckie meduzy, wreszcie „Tanetos". Na tym  
ostatnim  obrazie widzimy utrudzonego starca, 
zdejmującego z ramion wyszarzrly płaszcz — 
jes to postać znana jeszcze z dzieł epok' sy- 
'irsk ie j Malczewskiego, później w skutek iden­
tyczności ulubionego modelu a rty sty  w kilku 
obrazach praw ie zupełnie ta  sama. Mamy ją  
w „Jeńcu w akademii", w tu łacza na obraz'e 
„Z powrotem", w starcu malarzu z „W ytchnie­
nia", a także na przepięknym  tryp tyku  m arty­
rologii polsk iej trzech pokoleń, zakupionym 
przez hr. Raczyńskiego. Ta postać — to auto- 
symbol Malczewskiego. Mamy ią i na obrazie 
„Sakram ent śmierci", którego niestety niema 
na obecnej wystawie, „Sakram ent śmierci" to 
synteza i ■szczyt poprzedn:ch w ary an tfw : zna­
na nam posW  starca przed postacią S apem , 
oudne, n iew asty , która kładz e paloe na jego 
oczach, jakby z nich tem  dotknięciem duszę 
uznojoną dobywała. Z tym  obrezem, jednym 
z najgłębszych i najlepszych Malczewskiego, 
wiąże się równie doskonałe „Zm artwychwsta­
nie" : tu  znowu widzimy tego samego st irca, 
który z rąk  skrzydlatej postaci niewieściej, o 
wyrazie pełnym  nieubłaganej siły i rzewnej 
łagodności, bierze konika polnego, symbol nie­
śmiertelności.

Tem at „Zm artw ychwstania" tąezy się z 
tematem oDrazów „Ukojenie" i „Skowronek"— 
tego ostatniego nie ma ua obecnej wystawie, 
ale ma wkrótce przybyć do Lwowa z Salonem 
okrężnym. Oba te  obrazy, to zarazem najdo­
skonalsze typy  portretów  Malczewskiego z do­
by ostatniej. OLecnr wystawa dc skonale illn- 
struje fazy, przez które przeohodził M alczew­
ski portreoista. P o rtre ty  Pochwalskiego, 
Lanckorońskiego- hr. M ycielskirgo, portret 
par ienki z Matką Boską, różne portrety  
dziecięob. portret żony artysty  jako narze­
czonej — to epoka pierwsza, to rzeozy 
■o Ho kompozycyi 1 rysunku nieraz wyborne, 
ł"f>stne w charakterze, ale mało oryginalne, a 
k< _ory styoznie słabe. Przełom stanowią oba 
wykwintne pertrety  p. Dobrzańskiego, oraz 
rizereg inuyok, brakujących w obecnie wysta- 
w u;,łn zbiorze, w których kompozyoya indy- 
widualiźnie p-ę i staje sie oorrz śmielszą, a 
koloryt ożywia s;ę znaoznle. P ortre ty  te są

syntezami pewnych przez artystę  w ybranych 
i zolbrzymionyoh cech portretowanego, ale mó­
wią ozęsto wi<joej o samym Malozewskim niż 
o osobie, którą mają przedstawić. Trw a to i 
w epoce ostatniej, w .'.órej — jak  się p rele­
gen t wyraził — następuje już nawet w prott 
eksteryoryzaoya wymboliczna psychiki portreto­
wanej o»oby a to zwykle za pomocą umie- 
szozenia obok niej jakiejś figury allegoryozne’ ! 
Na naszej wystawie reprezentują ten okies 
ostatni oprócz „Ukojenia" portre t m alarza P a­
pieskiego na którym  jednak podobnie jak  na 
potreoie W itkiewicza główną rolę odgrywa 
pejzaż, portret Tondosa z fantastycznym  wido­
kiem K ratow a w głębi, znakomity portre t dra 
Kwaśniokiego z zagadkowym sztafażem alle- 
goryoznym, wreszoie pochodzące z ostatnich 
miesięoy portre t hr. Raczyńskiego z seregiem 
baohantek i faunów, portret Kossaka z Bello­
ną, działający już  prawie jak  satyra, oraz oba 
znane już portrety  p. Jasińskiego. W  portre- 
taoh tych zaznacza s.ę wyraźnie jedna z typo­
wych właściwośoi M alczewskiego: jest nią
mianowicie ciągła przewaga, poprostu opętanie 
formą oiała ludzkiego. Ta forma to umiłowany 
przedm iot jego twórczości. W  naturze widzi 
on na pierwszem miejsou ozlowieka. Podozas 
gdy u Booklina istota ludzka stanowi tylko 
jeden szozegół przyrody i traktowana jest ró­
wnorzędnie z powietrzem, ziemi-,, drzewem i 
kwiatem — u Malozewski ego jest odwrotnie, 
natura dostaje się do ozłowiekL i żyje tylko 
dla niego i przez niego. Stąd tak rzaako spo­
tykam y w jego twórozośoi pejzaż traktow any 
samodzielnie, a szkoda, bo jak  wszysoy poisoy 
malarze jest on znakomitym pejzażystą i z 
wielkiem poczuoiem um > odtwarzać te  m oty­
wy, które stanowią charakterystyczne cechy 
polskiej zibml. Dość przypom nieć brakująoy 
niestety na obecnej wystaw;e staw z oozereta- 
m , na skraju których jak  ptaki błotne usiadły 
dziwożony, nad chłopakiem wciągniętym  w to­
piel. N i naszej wystawie świadozą o tym  jego 
kunszcie „W spomnienia młodośoi" (p«sterz na 
tle łąki siedząoy na płooie), dalej liczno frag­
menty z podróży na wsohód, „Sztuka w za- 
śoianku" i dwa scherza : „Faun w zalotaoh" i 
„Na cm entarza". Te trzy  ostatnie obrazy, (na 
pierwszym z nich indyki są arcydziełem kolo- 
rystycznem), odkrywają nam tak bardzo rzadki 
u Malozewskiego humor, oo prawda nieco przy 
oiężki i gorzki.

Na ostatek wspomniał prelegent o obra­
zie „Osobliwy połów", przedstawiającym  ryba 
ka w towarzystwie syreny, która mu zakłada 
dżdżownicę na haozyk wędki. On z facalistyoz 
nym spokojsm przygląda się tej robocie, wie 
że za chwilę zarzuci wędkę, nie wie ,ednak 
jaki będzie połów. Zawiłą i zbyt literaoką 
symbolikę tego obrazu tłómaozy prelegent w 
ten sposób, że jest to przeznaczenie, lóś ry ­
baka artysty, zarzucającego wędkę w głąb w ła­
snej wyobraźni, a nie zawsze wiedzącego ji ki 
z tej głębi dobędzie utwór Dla prelegenta 
obraz tan jest mimowolną autocharakterystyką 
twórozośoi Malczewskiego, tej twórcjośoi czę­
sto impulsywnej, niezawsze krytyoznie opano­
wanej, ale zawsze szozerej. Kompozyoya ro­
dzi się u niego z tak  pierwotną siłą, że na­
rzuca mu się z bezwzględnośną halluoynaoyi; 
w tej ogromnej zalecie jednak tkwi pewien za­
rodek maniery. A rtysta jeżel zbytnio ulega 
szo*erej wizyi, rrzeka się n eiako panowania 
nad nią, a tam sa em niezawsze wiąże kompo- 
zyoyę w szerokie linia jednolitego układu. P la­
styka, z jaką obraz staje prred  ooeyma arty ­
sty, skłania go do innej, bardziej zasadniczej, 
bo śoiśle malarskiej maniery. U tarło się prawie 
zdanie, że Malozo wski jest idealistą w treści, a rea­
listą w formie. Jest to pra yaą, ale zdaniem prele­
genta prawda ta zawiera mimowolną fiSganę. Mal­
czewski realistą jest o tyle, że z paBy ą kopiuje za­
zwyczaj keżdy skł-dnik  obrazu, każdy szozegół 
zarówno ważny j a t  podrzędny, każdy sęk w drze­
wie, każdą łatę  płaszcza i tej łaty  szew, a ko­
piuje z taką dokładnością, jakby każdy z oso­
bna przedmiot brał do ręki, atudyował i sta­
wiał przed swo|ą sztalugą. W ładając doskonale 
rysunkiem  wydobywa bryłowatość ciał z tak 
silną plastyką, że niemal rzeźbi na płótnie, 
wyrzeźbiwszy zaś kształty rysunkiem, pokry wa 
je  ozęsto dość dowolną, zazwyozaj jaskraw * po­
lichromią, w ostetnioh zaś czasaoh okuzaje na­
wet jakby pewną skłonność do m iniaturowego 
pra wie kolorkowania.

Błęduemby jednak było wyprowadzać z 
tego jakiekolwiek wnioski na prąyszłość Mal­
czewski azis znajduje się w pełni roz roju. gra 
na pełnej klawiaturze, a nie, jak wielu jego 
k o l e g ó w ,  na jednym lub kilku tylko klawiszach. 
W jego twórozośoi trzy dążenia w ystępują to- 
raz na plan pierwszy : dążenie do symboliczne­
go ujmo wanla duszy ludzkiej, dążenie do sty- 
lizaoyi i kolorybtyjri. Najbliższa może przy­
szłość stworzy z pierwiastków jaką nową ca­
łość syntetvozną, a wtedy malarstwo europej­
skie zyska w M? izewskim jediiego z najwię- 
kszyoh swoich przedstawi )if li.

Na tem zakońo&ył p. Cybulski swój od­
czyt, przeplatany obficie cytatam i z dzieł Sło- 
e&okiego i W yspiańskiego. Słuohaoze liozme 

zebrani nagrodzili go oklaskami.

K orespondeneye.
WladeA 10 maja. 

{Niedołęstwu parlamentu. — Repertuar pi ac par­
lamentarnych. — Elaborat 8 nok m tetu komi^yi 
prasowej. — Nowa wojskowa procedura karna).

(y). W adle ostatnioh dyspozyoyi, ud* ywać 
będzie Rftda puństwa aż do Św iąt Zielonych 
po dwa posiedzenia tygodniowo, t. j. '# wto­
rek i we czwartek. la n e  dni w tygoam u po- 
święoone są na prace komisyi, wszelako w ła­
ściwie praoują tylko dwie z nich, t,j. komisya 
ugodowa i celna, w innych komisyaon niepo­
dobna zebrać kompletu. Np. ośm razy t» rzę­
du zwoływano korni yę dla niety kalnośoi po­
selskiej i ani razn nie było kompletu. Ten 
brak poczucia obowiązku u -naozrej liczby 
posłów jest istotnie oburzająoy i oałkiem słu­
sznie powiedział p Dawid Aórabamowioz na 
wczorajszem posiedzę" u Koła polskiego, że ten  
parlam ent jest chyba nn to, aby pokazać swą 
n'endolnośó i zadokumentować konieoznośó rzą­
dzenia bez Darlamentu.

Ze spraw, które przyjść mają pod obra­
dy pełnej Izby jeszcze przed Świętami, naj- 
w ażriejszem  bezsorzeoznie jest sprawozdanie 
komisyi kole owej, dotyoząoe upaństwowienia 
kolei północnej i innych kolei prywatnyoh. 
Jeżeli jednak pojawia się ja l e nowe nagłe 
wnioski — o co wcale nietrudno — w takim  
razie ta  ważna sprawa zepchniętą zostanie na 
później. Rolnicy ozesoy i morawsoy starają 
się usilnie o to, aby do program u pras pa r­
lam entarnych przed świętem ’’, ile możności je-

Iszeze  p rzed  sp raw ą u p a ń stw o w ie n ia  k o le i p ry­
w a tn y o h , w sta w io n o  u sta w ę  o za k a zie  rejo- 

! now ar ia  Duraków.
Po Swięti oh zająć się powinna Rada pań­

stwa prs edłtźen ami ugodowemi i taryfą cel­
ną — na budżet więc chyba przyjdzie pora 
dopiero w jesieni, a więo przy końcu roku bud 
żetowego. Całr więo tegoroczna debata budże­
towa będzie właściwie m ueztaidą po obiedzie 
i lepiej byłoby od razu zabrać się do uohwa- 
leuia budżetu na dwa lata.

Do jesiennego repertuaru  parlamentarnego 
wejdzie także nowa ustawa prasowa. Subkomi- 
tet, wybrany z łona komisyi prasowej, ukoń­
czył już s ro je  obrady i tymi dniami ukaże się 
jego drukewane sprawozdanie. W  projekcie rzą 
dowym przedsięwziął subkomitet w kilku punk- 
taoh zmiany w duchu żądań radykalnych. Mię­
dzy innemi np. zmienił wniosek rządowy oo do 
Ggianiozen.* kuncpeteuoyi sądów przysięgłych 
w spraw roh o obrazę ozoi, w tym  duchu, że 
spraw y o obrazę funkcycnaryuszy państwo­
wych jak dotąd, tak  i nadal należeć mają do 
kompetenoyi sądów przysięgłyoh.

Co się tyczy swobody kolportażu, doma­
gał się p. Eug. Abrahamowioz, ażeby spraw ę 
tę  pozostawiono deoyzyi ustawodawstwa krajo­
wego, ale priegłosowano go i subzom itet zale- 
c b niemal su pełną swobodę kolportażu zarówno 
dla kraiowyoh jak  i zagranicznych onasopism, 
jakki lwiek p. Sohraffl żądał, by pismom za­
grani oznym me przysługiwało prawo wohiego 
ko'porrażu. Podnieść ra r to  jeszcze to, że na 
wniosek p. P*ehera poflanowił subkomitet, iż 
kto piastuje m andat poselski, ten, dopóki jest 
posłem, nie może byó odpowiedzialnym reda­
ktorem żadnego pisma.

Z Pesztr donoszą , że w dniu 20 m aja 
zbierze s’ę tam  mieszana komisya, złożona 
z reprezentantów  wojskowości tudzieć obu mi- 
nisteryów sprawiediiwośoi oelem ostateoznego 
zakończenia redukoyi projektu nowej wojsko­
wej pruoedury karnej. Najpóźniej zpoozątkiem  
jesieni przedłożony zostanie ten  projekt parla­
mentowi.

To w a rzystw o  dziennikarzy polskich,
Wozora odbył się w uroczysty sposób 

obchód dziesięciolecia istnienia Towarzystwa 
dziennikarzy polskich, inscytuoyi, -tóra w 
krótkim  stosunkowo ozasię z nieśmiałycn po- 
ozt-jtków rozwinęło się tak znakomicie, że dziś 
już posiada Kapitał 166.000 koron i stała s*ę 
silnym łącznikiem dzioumkarzy, należących do 
najrozmaitszych oduio ii politycznych. Uroczy­
stość zaczęła się o 9 rano nabożeństwem w 
kaplicy św. Józefa w Aohizatedrze, gazie X . 
prałat Lenkiewicz odprawił mszę św. na in - 
tenoyę Towarzystwa. W  nabożeństwie wziął 
między innymi udział marszałek krajowy An­
drzej hr. Potuoki.

Z kolei odbyło się uroczyste zebranie w 
sali ratuszowej. Oprócz członkow Towarzystwa 
dziennikarzy przybyli delegaci i reprezentan­
ci liornyoh stowarzyszeń i korportcyj naszego 
grodu.

Zebranyoh powitał w iceprezydent miasta 
p M i o h a l s k i — poozem prezes Towarzy­
stwa p. K r e o h o w i e o k i  określił znaozenie 
tej n^oozystości. Wspomniał m ęazy mnem.’ o 
tem, że w chwili założenia Towarzystwa w yrażo­
no oba.rę, iż ono zaszkodzi rozwojowi dzienni­
karstw a polskiego, gfl^ź wpłynie na zatarcie 
się różuio w indywidualnyoh zapatryw aniach i 
dążeriaoh dz< annik irzy, tak, że praoa iob s ta ­
nie się ezablonozi . Jak  się okazało, ta  obawa 
była płonna — zrtarło  się tylko wiole uprze­
dzeń osobistyoh i nieob joi i to jest wielką za­
sługą Towarzystwa.

Następnie sekretarz L a s k o  w n i o k i  od- 
ozytał liozne telegram y i listy  gratulacyjne, 
między innemi od nam iestnika i od marszałka 
krajowego, a z poza granic Galioyi od H enry­
ka Sieukiewioza, oraz kilka depesz z W arsza 
wy i Łodzi i jedna z Lipska. Z nie polskich 
stowarzyszeń dziennikarskich nadesłały listy  
gratulaoyjne: Związek dziennikarzy słowiuń
skioh i Towarzystwo dziennikarzy czeskich w 
Pradze i Towarzystwo dziennikarzy ruskioh 
we Lwowie.

Odbyło się potem zwyczajne W alne Zgro­
madzenie To arzystwa, na którem  uchw« 'ono 
na wniosek adwokata dra L i l i e  ń  ą absolu- 
toryum  wydziałowi. Dr. L ilien wyraził przy- 
tem uenanie skarbnikowi Towarzystwa p. W a- 
oławowi Masłowskiemu, oo zebrani przy jęli rzę­
sistym i oklaskami. P. M i 1 s t  i oznajmił na­
stępnie, że do Towarzyst ra  przystąpił jako 
członek wspierający x. arcybiskup Bilozewski.

Do wydziału odesłano w niosai: p. Inlftn- 
dera oo do przystępowania -do Związku nu 
stryaokich dziennikarzy w W iedniu, i p. Na­
łęcza o założenie szkoły polskioh dziennikarzy 
we Lwowie.

Po zgromadzeniu a r ty sta  -malarz p. Kohler 
w y k o n a ł na d z ied e ih o u  ratuszowym zd jęo ie  fo­
to g ra ficz n e  cz ło n k ó w  Towarzj Jtwa.

Następnie odbył się bankiet w Kole lite- 
racko-aroystjcznenn. W jgłoszoro  toasty i p rze­
mówienia, prezą i wierszem. Do Henryku Sien- 
kiewioza wysłano następujący te leg ram :

„Dziennikarze i przedstawiciele społeozeń- 
s tn a  polski ago, zgromadzeni na dzisiejszym ob- 
ohodzie dziesięcioletniego iuDileuszu Tow arzy­
stwa dziennikarzy polskioh, wznoszą zdrowie 
naszego członka honorowego, chluby naszego 
narodu i gwiazdy, która oby nam przez długie 
lata jeiaoze przyświecała. H enryk  Sienkiewicz 
niech żyje !“

Wieozorem liczne grono dziennikarzy z 
rodzinami zebrało się w hotelu Francuskim , a 
potem całe grono osób udało się do Koła lite ­
rackiego, gazie zabawie,no się jeszoze oza ja ­
kiś tańcami.

JBLRON1KA.
Lwńw 11 maja.

Namiestnik Leon hr. PlnlAskl wyjeżdża 
dzisiaj do Krakowa celem wzięcia ndsiała w uro- 
ozystem dorocznem posiedzeniu Akademii Umie­
jętności, które odbędzie się :utro, a we środę bę­
dzie jnż z powrotem we Lwowie.

X. metropolita Szeptycki przeby wa obecnie 
od 2 bm.. w Loyrano, w Jstryi,

X. biskup przemyekl Pelczar otrzymał od 
Ojca św. godność asystenta Tronn papieskiego i 
tytnł hrabiego rzymskiego.

Sankcya cesarska Cesarz sankeyonował 
uchwaloną przez Seim gr.łicyiski ustawę o uwol­
nieniu od dodatków do podatków zakładów prze­
mysłowych, stowarzyszeń dla magazynowania i wy­
twarzania surowca, oraz przemysłowych stowarzy­
szeń akcyjnych.

Zmiana włfasnoścL Namiestnik Lr. Leon 
Pimaski nabył za 6b.000 zir. oa p. Stanisława hr. 
Wiśniewskego willę przy nlićf Mat ej ni, zbudowa 
Dą przed laty dwunastu dla hrabiostwa Potulickich.

Służbą obywatelska. Hozeszła się była po­
głoska, że hr. Piuiński, opuszczając posterunek na­
miestnikowski, dostanie order żelaznej korony I-ej 
klasy, wkrótce zaś potem rozeszła się inna pogło­
ska, mianowicie, ża hr. Piniński prosił prezesa ga­
binetu, aby, jeżbli jest zamiar dania mn orderu, to 
2eby mn go nie dawano, ale raczej zrobiono go człon­
kiem Izby Panów. Na skutek tej drugiej pogłoski 
członko yie stronnictwu antunomiczndgo w Kole pol- 
ekiem, czyli tak zwani „Podolacy", wystosowa! i do hr. 
Pinińskiego pismo, w którem go proszą, aby nie prze­
chodził do Izby Panów, leoz po opuszczeniu posterunku 
namiestnikowskiego przyjął mandat do Rady pań­
stwa i wstąpił do Koła polskiego, gdyż okazać się 
może potrzeba aby odpowiednio do swoich zdolno­
ści zajął stanowisko w Kole polakiem.

Podział Wołynia, z  Warszawy nadchodzi 
wiadomość, że biurokrauya rosyjska wpadła znowu 
na szatański pomysł. Choe mianowicie gubernię wo­
łyńską podzielić na dwie części, w ta l i  sposób, 
aby do tej drugiej, mniejszej części, która odtąd 
będzie się nazywała gubernią łucką, przyłączyć pc 
wiaty: hrubieszowski, tomaszowski, chełmski i biłgo­
rajski z gubernii lubelskiej, oraz powiat włocławski 
z gub. siedleokiej. Owóż D-.atępctwem “kiego przy­
dzielani* do Wołynia owych powiatów z Królestwa 
Polskiego byłoby to, że rozciągnięte zostałyby do 
mch ustawy z r. i863 i r. 1684, zakazujące Pola­
kom nabywania dóbr. Na spokojną zatem ludność 
owych powiatów, należących dotychczas do Króle­
stwa Polskiego, spaść miałaby kara ni z tego ni 
z owego, kara wielka, bo redukająca do Y10 war­
tość ziemi. Więc jakkolwiek o biurokracyi rosyj­
skiej nie mnmy wcale dobrego wyobrażenia, to 
przecież nie przypuszczamy, żeby odważyła się na 
urok już ni i-tylko niepolityczny, ale obrażający 
wszelkio poczucie sprawiedliwość 1

Poświęcenie lokalu „Wieku Nowego" przy 
ul. Klementyny Tańskiej odbyło się wczoraj przed 
południem. Aktu poświęcenia dokonał x. prałat 
Lenkiewicz. Przybyłe także wiciu uczestników od- 
byu ającegc się rów nocześnie w .lnego zgromadzenia 
Towarzystwa dziennikarzy polskich. Podczas śniada 

którem rodakeya Wieku nowego przyjęła gości,ma,
wygłoszono liczne serdeczne przemówienia. Przed 
lokalem redakcyi srała kapela narodowa pieśni 
polskie.

Koncert na rzecz „Domu kobiet", oraz fun­
duszu stypendyjnego im. „Adama Mickiewicza", u- 
rządzony staraniem Tow. „Ognisko kobiet* odlu­
dzie się dziś (w poniedziałek) w sali Filharmonii 
z współudziałem pani Gembarzewsk.ej, oraz pp.
Chmielińskiego, Ludwiga, Nowackiego, prof. Teo­
dora Pollafea i Zbierzchowskiego.

Z Krakowa donoszą - We środę odbędzie 
się tu — jak wiedomo — uroczyste odsłonięcie 
pomnika Artun Grottgera. Przy tej sposobności 
w y g ło s i  profesor uniwersytetu lwowskiego, dr. Jan 
Bołoz Antoniewicz, odczyt o twórcy „Lituanii".

Kierownik opery lwowskiej, p. Chodakowski, 
zaangażował do składu swego personalu operowego, 
do partyi mezzosopranowych, uczenicę konserwato- 
ryum tutejszego, pannę Janinę Uruską.

„Rodzina", w sali ratuszowbj odbyło się 
wczoraj wrlna zgrDmadzen.e Rady nadzorczej Tow. Jkroiło t | więc na to, że rzecz z stanie po-

zaiem"ei Domooy rokudzielników i przemysłowcÓT Łn <Yfnie z uczona, wilk będzie syty i owca ca-

tylko obrazy: jeden przedstawiający pożar Rzymu, 
drugi cyrk, przedzielony na dwie połowy. Inne są 
mniejsze4 wartości bądź dlatego, że i rtysta nie zdo­
łał się natchnąć poezyą Sienkiewicza, bądi *eź dla­
tego, że traKtował rzecz szkicowo, nieraz z zupeł­
nem zaniedbaniem ^ezels^ch prrw optyki inalai- 
skiej. I  tak napizykład na tej samej odległości 
znajdujące się dwa przedmioty, jeden wykończał 
starannie, drogi zaledwie szkicował. każdym 
razie wystawa ta jest bardzo zajmującą i warto ją 
zwiedzie

Soeyallści żydowscy obradowali przez dwa 
dni z rzędu w naszem mieście m d rozmaitemi 
sprawami, dotyczącemi ruchu socyalistyoznego wśród 
żydowskich warstw pracujących. Głównym punktem 
obrad była sprawa utworzenia odrębnej partyi bo - 
cyalńtyoznej żydowskiej, woboo tego jednak, że 
większość mówców była urzeczywistnieniu tej my­
śli przeciwną, postanowiono zrezygnować zupełnie 
z wszelkich dążności separatystycznych i żydow­
skie! partyi socyalistycznej nie zakładać.

Koło artystyczno literackie we Lwowie
odbyło w sobntę doroczne swoje walne zgromadze­
nie, którema przewodniczył prezes dr. Józef We- 
reszczyński. Jtb-zedłoźone na rtiem sprawozdanie za 
tok ubiegły wykazuje, że Koło miało w r. 1902 
dochodn 15.896 kor., ma,ątek zaś obecny Koła 
wynosi ‘344 kor. Liczba członków Koła zwiększyła 
się znacznie, odczytów urządzono 10, odbyło się 
akże 1 :ilkr. zebrań towarzyskich i bankiet na cześó 

Modrzejewskiej. Bibl:oteka Koła wykazuje stuły 
rozwój, a tak samo w zakrebie dzieł sztuki 
wzbogaciło się Koło kilkoma darami dużej warto­
ści artystycznej.

/P p  P- -yjęc'D sprawozdania przsdłożonego i za­
łatwieniu lilku spraw wewnętrznych, dokonano na­
stępnie wyborów nowego wydziału, do kiórngo we­
szli pp.: dr ,'łarol Ozerny, Stanisław Rejohan, Zy- 
gm” Rozwadowski, dr. Józef Weroszczyńoki, 
dr. Władysłi w Stesłowicz, Ludwik Ramułt, prof. 
Franciszek Neuhauser i Stefan Wiórusz-Niemcjew- 
aki. Do komisyi rewizyjnej wybrane pp. Fryiinga 
Szeligę-Łyszkibwicza i Boi. Lewickiego

Przy końcu zgromadzenia ;:łożył prof, Kubala 
imieniem oełonków Koła serdeczne życzenia preze­
sowi dr. Wereszczyńskiemn z powodu jog' jubi­
leuszu, puczem wali e zgromadzenie zanciancwało p, 
Jana Galla członkiem honorowym.

Niedziel’ wczorajsza zrobiła wielki zawód
Wozystkim, którzy się wybierali na wycieczki. Do 
godziny bowibm drugiej popołudniu panowała pię­
kna pogoda a termometr wskazywał 208 R. 0  t«j 
porze nadciągnęły chmury, zaczęły się grzmoty, 
w rótce potem lunął deszcz, począł wiać wiatr pół­
nocny i temperatura spadła do 12-to, a wieczorem 
nawet do 8-miu stopni.

Znicza robotników budowlanych wybu­
chnął* dziś we Lwowie. Jestto dalszy ciąg zatargu 
między robotnikami a właściwie pewną tylko gcu- 
pą robotników, praouiących u budowniczego p. Ży ■ 
chowicza a ich pracodawcą, W sobotę popołudriu 
toczył się spór już o to lylko, że robotnicy żą iali, 
aby p. Zychowicz przyjął dziewięciu agitatorów 
aocyalistycznych. on żaś kategorycznie oświadczył, 
że ic i nie przyjmie. Natomiast inni budowniozjwie 
nie cbcąc dopuścić do zmowy oświadczyli go’owośó 
zatrudnienia u siebie tych dziewięciu robotników. 

Kroiło
wzajemnej pomocy rękodzielników i przemysłowców 
„Rędzina". Na zgromadzenie, któremu przewodr • 
czył prezes Towa-zystwa, p. Jen Welichowsk’ przy­
byli liczn aeleg1 ci z rozmaitych stron kraju. 
Z przedłożonego zgromadzenia spra ozdania za rok 
ubiegły okazuj3 się, że w roku zeszłym wypłacono 
na zapomogi stałe 7015 koron, wsparcia udzielono 
68 osobom, a emeryci „Rodziny" pobrali dotych­
czas ogółem 32 293 koron. Majątek „Rodziny" wy­
nosi 231,295 K. 7 h.

Sprawozdanie powyższe zgromadzeni przyjęli 
i udzielili wydziałowi Towarzystwa absolutoryum, 
poczem uchwalono budżet na r. 1908, wysokość ry­
czałtu pogrzebowego, jakoteż wyznaozono kwotę do 
rozdzielenia dla dzieci członków na cele naukowe, 
Uchwalono nadto szereg wniosków, między innymi 
wniosek, rźeby wdowom po emerytach przyznano 
tak same stałe zapomogi, jak się przyznaje wdo­
wom p j członkach zwyczajnych, oraz ażeby nastę­
pne walne zgromadzenie eweje w r. 1904 odbyć 
w Przemyślu.

Z olei nastąpiły wybory. Prezesem wybrano 
na lat trzy p. Jana Welicbowskiego, wiceprezesa­
mi pp. Bolesława Mikulińskiego i Edmunda Kolbu- 
szowskiego, a nadto dokonano wyborów członków 
Wydziału centralnego i komisyi lustracyjnej.

Przy końcu zgromadz nia uobwalono wysłać 
telegram do byłego prezesa, ordynata Czarkow­
skiego Gołej ewekiego z podziękowaniem za życzliwo 
opiekowanie i .ę „Rodziną".

Po walnem zgromadzeniu odbył się w sali 
Strzelnicy miejskiej wspólny obiad, do którego za­
siadło kilkadziesiąt osób. Wygłoszono przy tem sze­
reg toastów, które rozpoczął prezes p. Welichow- 
ski. Na kolumnę Mickiewicza zebrano z zarządzo­
nych na prędce składek 16 nor.

Z kolei. Z powodu zmiany konstrukcji żela­
znej pomiędzy stseyami Chodorów-Zydr czów na 
linii Stryj-Chodorów, w dniu 12 b. m, ruch pocią­
gów osobowych nr. 3311 i 8812 odbywać się będzie 
przez przesiadanie na miejscu przeszkody.

Wystawa zbiorowa dzieł Jacka Maiozew 
Skiego potrwa jeszcze tydzień. Zamknięcie nastąoi 
17 bm. tj. w niedz:elę o god, 8mej wieczorem.

Sprawa Jana Potockiego, o której pisali­
śmy unegdsj, ostatecznie się wyje śniła. Jak  bowiem 
donoszą z Warszawy, przewieziono do Odessy 
wprawdzie istotnie z Kairu ciężko oborego Jana 
Potockiego, jednakowoż nie jest on—jak zrazu mó­
wiono — hiabią. Jest on właścicielem Kai lmie- 
rówki na Podolu. Bawił on początkowo dla pora­
towania zdrowia w Abbazyi, skąd przewieziono go 
następnie do Kairn.

W sprawie wiecu narodowego obradował 
przez dwa dni ubiegłe wydział wykonawczy i uło­
żył już program szczegółowy wiecu. Wiec odbędzie 
się stanowczo w Zielone Święta, tj. 31 maj» i 
1 czerwca br. Rozpocznie się on mszą św. w ko- 
ścible katedralnym, poczem o godz. wpół do 9-tei 
nastąpi otwarcie wiecu, kcóry obradować będzie w 
sali Filharmonii, Wypełnią go referaty i dysk asy a 
nad poszczególnemi rezolucyami w odnośnych sek 
oyach. Wszystkie rezolucye, które przyjdą pod o- 
brady wiecu, rozpatrywane były kolejno przez ko- 
misye sekcyjne i przez wydział wykonawczy. Zwo­
łanie wiecu odbędzie się za pomocą odezwy, zapro­
jektowanej przez p. Roman jv« cza, a przez wydział 
wykonawczy przyjętej. Ułożeniem listy zaproszeń 
na wiec zajmie się specjalnie w tym celu wybrana 
komisya.

Cykl obrazów „Quo uadis", pędzh Jare 
Styki, otwarty został w sobotę w pałacu sztuki na 
placu po wystawowym. Nu to otwarcie przybyło 
wiele osób ze świata dziennikarskiego i artysty­
cznego, Obrazów jest piętnaście, a znane już one 
są w reprodukcyacb, albowiem swego czasu pomie­
ściło je Figaro paryskie w swoim dodatku ilustro­
wanym. Największą wartość mają dwa właściwie

łaj Tymczasem optymirtyczne nadzieje zawiodły i 
dziś od rana robotnicy nie stanęli na żadnej bu­
dowli we Lwowie. W  chwil' k,Bdy to piszemy, 
pertraktacye toczą się dalej.

Dr. <lekflrander Vogol, naozeloy reduktor 
(raeety Narodowej po odbytej fcuracyi w Szwajcaryi 
powrócił do Lwowa i objął redakcyą swego jisma

Z Faryża donoszą Dnia 8 bm. odbyło się 
w tutejszej Bibliotece polskiej doroczne walne po­
siedzeń e członków istniejącej tu od lat kilku, a 
przes krakowski] Akademię Umiejętnoścf atizymy- 
wanej polskiej siaoyi naukow“i, połączone z uro- 
czystem otwarciem muzeum im, Adama Mickiewi­
cza. Pusiedzerie zagaił dyrektor Biblioteki polskiej, 
p. Władysław Mickiewicz. Przedstawił on w krót- 
k’ch słowach działalność atacyi naukowej za rok 
ubiegły, podnosząc, że rozwija się ono bardzo po. 
myślcie, o czem świadczą zresztą najlepiej cyfry, 
z których się okazuje. :ż, gdy w r. 1901 korzy­
stało ze zbiorów naukowych atacyi 626 osób, to w 
r. 1902 korzystało z nich blisko 2000 osób. Na­
stępnie wygłosił delegat Akademii Umiejętności, 
Jerzy hr Mycielski piękny odczyt pt. „Malarstwo 
polskie na emigracyi od r. 1830 do r, 1860", po- 
czem dokonano uroczystego otwarcia muzeum im 
Adama Mickiewicza. Muzeum to zawiera liczne pa­
miątki po wielkim naszym wieszczu, a jest ich, 
jak na początek, bardzo wiele. Jost tam, między 
innemi pamiątkami, biurko wieszcza, oraz skrzyn­
ka, w której przechowywał swoje rękopisy. Ponad­
to posiada muzeum mnóstwo autografów Mickiewi­
czowskich, liczne sztvchy i litografie, gablotkę z 
pamiątkami osoblstemi, egzemplarz autorski „Pana 
Tudeusza", faikę poety i wiele innych jeszcze, od 
noszących się do Mickiewicza pamiątek.

Leoncavallo w Krakowie. Przed kilku 
d r’a ni bawił Leonoayallo w Krakowie, udając się 
do Lwowa ua Koncert. W liście, nadesłanym do 
.n ijomyoh w Warszawie, a powtórzonym przez 
Furyer poranny, opirnje twórca Pajaców" swe 
krakowskie przygody. „Jeżeli kto z cudzoziemców 
wybierze Mię do Krakowa, to mecb nie uwierzy — 
jak to mnie się przytrafiło, pisze między innemi — 
zapewnieniom panów z biura podróżnego, iż na 
dworcu znajdą niechybnie każdego drugiego czło 
wieka mówiącego po francusku. Ciężko doświad­
czyłem tego na sebie. Przyjeżdżam: Tragarz nie
nmib ani słowa, odźwierny również, konduator tak­
że nio! zwracam się do  kolei do kilku oaób stoją­
cych przed dworcem — nikt nie umie po francu­
sku, a na doiuiar widzę, że się ze mnie śmieją! a 
tu ozekać mam kilka godzin na ekspress do Lwo­
wa i nie nie wiem, kiedy odchodzi — skąd od­
chodzi itd. Czaję, że ogarnia mnie wściekłość, 
'k wy tam za kuferek tak gwałtownym ruchem, iż 

w mniemaniu zapewne, że to jak: furyat. wszysoy 
odskakują — rzucam się do dorożki i wrzeszczę : 
„Grant-Hotel!“ — wymyślając sobie w duchu, że 
fdrazu me wpadło mi to do głowy. Tam niechy­
bnie doskonale się porozumiem. Zajeżdżam I I  cóz 
powiecie: ai i odźwierny, ani nikt ze służby nie 
rozumie po francusku - -  leden tylko właściciel — 
a tego jak na złość chwilowo nie ma w domu. 
Teraz już na płacz mi się zbiera, nie pozostaje mi 
jak usiąść w bramie i czekać. Po pewnym czasie 
— schodzi ze schodów jakiś młody mężczyzna. 
Portyer rznea się ku niemu, coś mu opowiada i 
bezzwłocznie pan ten przystępuje i Dyta po fran­
cusku, o co m: chodzi. — Nareszcie ! Po chwili 
mam pokói i wszystko czego mi potrzeba — wiem 
doKładnie dalszy bieg podróży do Lwowa, a nadto 
nowy mói przyjaciel ofiarowme się w razie potrze­
by mi towarzyszyć do restauracji na miasto. Wo 
beo takiej uprzejmości uznaję za stosowno się 
przedstawić: Zaledwie zdołałem wygłosić moje na­
zwisko, gdy poityer hotelowy rzuca się ku mnie, 
Wrzeszcząc DKjczystszym akcentem medyol ńshim ;
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To pan jesteś Leoncayallo, twórca „Paja­
ców"?... ’

Tableau I
Byl to Włoch najczystszej wody) I  na to ja się 

mordowałem z nim po francusku i wysiadywałbym 
w bramie może Bóg wie jak ałngo, gdyby nie 
SzczęA1iwy trafi No i od tej chwili byłem ocalony.

Z powodu pielgrzymki polskiej z Poznań 
«ego do Rzymu notują nasi historiografowie, że 

JOz mnóstwo innych było od niepamiętnych czasów 
Polskich pielgrzymek do Rzymu. I  tak naprzykład 
Poaelfltwo Bolesława Krzywoustego było już w Rzy- 
mie u Eugeniusz* Iii-go w 1146 roku z prośbą o 
Pomne w wojnie domowej korzył się tu przed gro- 

*01 męczenników poseł, arcybisknp gnieźnieński 
. Od tej pory oiągie widzimy Polaków, nda- 
l łcych się do Rzymu bądi w depntacyach do pa- 
^eży, Dądi w celach natury religijnej. W wieku 

v-tym poselstw polsk.ch w Rzymie było 18. 
* p wątku XV wieku, po bitwie pod Grnnwal- 
6n», Jagiełło posłał w 1411 r, delegację do Ja- 

®a XXIII, Poselstwo składali: Laskary z Gosła- 
^ lc, Marcin z Wrocimowic i Zbigniew Oleśnicki. 

Ze '“'ezystkich jednak poselstw, takie z na i  
10ly szły do Stolicy apostolskiej, o jednem prze­

chowało się podanie, iż było nadzwyczaj wspaniałe, 
erzy Ossoliński przywoził dc Rzymn uwiadomie- 

pIe ' wsiąp.eniu na tron polszi Władysława IV 
“apieżem był wtedy Urban VIII.

Co było najświetniejszego rodu w Polsce,
^sięto udział w poselstwie. Osób 80C, 20 powozów, 
80 koni wierzchowych, 10 wielbłądów i wiele bryk 
*&downych, ruszyło z Warszawy na Wiedeń, Tre- 
kiso Padwę, Bolonię, Loret do Rzymn. Orszak był 
■Witany wszędzie z zapałem. Wyjechano z Wansze 
Wy w początkach wrzbśnia 1688 r., w dniu 20-ym 
mtop. Jn poselstwo stanęło pod Rzymem. Kiedy 
W0 liński ujrzał z daleka kopułę św. Piotra, ka- 

*â  zatrzymać powozy, „ukląkł na ziemi, prosząc 
°fca, ażeby najwyższą swą ręką Kierować raczył 

le8° Rzeczypospolitej sprawami1'. Cały świat 
rzy*Bki wyjechał naprzeciwko. Urzędowy wjazd 
P®0la nastąpił dnia 27-go listopada 1688 r. Był 
. Wjazd tak wspaniały, że wspomnienie o nim,

zaznacza Xiądz dr. Smoczyński w swem dziele 
»Pielgrzymka ch*, do dziś dnia się nie zatarło. 
°żna nabywać teraz jeszcze miedzioryt Stefana 

Wystawiający ten obraz, 
rj. Ossoliński wjeżdżał przez bramę del Popolo, 

'"zygzyli mu na koniach między innymi: Ze-
dowsk;, Tarnowski. Gosiewski, Palejowie, Ln 

l - ^ a k i ,  Grudzińska, Daniłowicz itd. Mowa Osso- 
'gj dc Ojca św. była tak piękna, iż po jej

<ó ̂  an*n ^ rban odezwał się do kardyna
'*  J  Oycerc leDiejby nie powiedział". Rzym 

t *®Pyckem, 'aki poseł dokoła siebie podczas by- 
olA • W wiecznem mieście roztaczał, był wprost 

Clony. Wy)«zd Ossolińskiego nastąpił dn.a 12go 
*rCttnia.
>, Innych poselstw i 

°«k’ niktby me zliczył,
prywatnych podróży z

Uczyli się w Rzymie: Wincenty Kot z Dę-
G415), Jędrzei Krzycki, Wacław Leszczyński, 

Olszewski, Jan Stefan Wydżga, Michał

Rusztowanie to przewożone jest wagonami i prze­
chowywane w crsenale „Tana". Części .irchitekto- 
niczne Loggiety muszą być na nowo sporządzone, 
gdyż części muru marmur uległy uszkodzeniu i 
niezdatni są do użycia. Rzeźby, basi eliefy, torrakoty 
a zwłaszcza wspaniałe bronzy Sanscyira mogą być 
odrestaurowane, a drobne uszkodzenia zamaskowane. 
Z dzwonów tylko pozostał wielki „Marangona". 
Jednakże hędoie on przelany — aby z nuwemi 
siostrzycami dostroić się do akordu. Na to jest je­
dnak snoro czasu. Trzeba przecież przyznać, że 
tych dźwięcznych akordów, które szczególniej rze­
wnie rozlegały o się w cudnym zmierzchu weneckim, 
naibardniej brak na Pi “.zza 3an Marco.

Powodzie W Lombardyl. Z Medyolann do­
noszą, że skutkiem długofcr- ałych deszczów, oraz 
częstych gradów wielo wód w Lombardyi wystąpi­
ło z koryta i zalało znaczno przestrzenie. Niżej po­
łożone części miasta stały również pod wodą. Szko­
dy wynikłe stąd w zacie yacn są olbrzymie, szacują 
je na mil-ony.

Sten powietrza. T. o g. 6 r^nc 4 - 1 0 . w pot.
18 R Bar. 760. Podnosi °ię. Dość pogodnie. 

Chory pijak.
Lekars . W;ęc pan pijał średnio po 6 ku- 

nów piwf n? diiań ?
Paeyent: Tak.
Lekarz: Zatem pozwalam pana tylko na po­

łowę tej porcyi.
Paeyent (po chwili namysłu): Panie dokto­

rze, przypominam sobie właśnie, że pijałem dwa­
naście.

Święte uczucia.
Narzeczona. Powinnam była powiedzieć ci to 

jnż dawno. Józia. Ja, ja... nie mam posagnl...
Natze.^ony. Go mówisz?! jak można było ao 

tej chwili igrać z mo- m i,. najświętsiemi uczu­
ciami ?

W i d o w i s k a  i  k o n c e r t y .

mera, str. XVT i 1086. Pierwszy tom tego wyda 
wnictwa opuścił oDecnie prasę. Zawiera on tłuma­
czenie 680 paragrafów kodeksn cywilnego, wszyst­
kie uzupełniające ustawy, bardzo bogatą judyka- 
turę i objaśnienia wielu materyi tej części kodeksn. 
Jest te najobszerniejsze tego rodzaju wydawnictwo. 
Zestawiono tam po raz pierwszy miedzy innemi 
ustawodawstwo walutowe, agrarne, wodne, ekspro- 
priacyjne itp. Niektóre części, k rozdział o posia­
daniu, własności itp. opracowane los.ały naukowo 
w rozmiarach, przekraczający cb inne tego rodzaju 
wydawnictwa.

Cześć ekonomiczna.*
Wiedeń, 9 maja. 

(Z.). Z ust m inistra spraw zagranicznych 
hr. Gołuohowskiego padły duniosłe słowa, ma­
jące na oelu rozprószyć obawy, jakie świat 
handlowy i przemysłowy naszej monarohii ży­
wi z powodu wypadków na Belkanie. Ot© pre- 
zydyum anstro-wegierskiego związku eksporto­
wego udało tię  w  deputaoyi do hr. Gołuohow- 
skiego i wręozyło mu memoryał, w którym  
przedstawiło, jak  wielkie interesa firm au- 
stryaokioh i węgierskioh zaangażowane są 
w Tnroyi i w Bułgaryi i jak  kolosalne stra ty  
groziłyby im na wypadek, gdyby pożar wo 
jenny ogarnął te  kraje. Eksport austry .oki do 
Tnroyi wynosi przeszło 70, a do Bułgaryi 
20 milionów koron. Przynajm niej połowa tych 
sum składa się z długoterminowy on kredytów, 
to też firmy ntrzymująoe stosunki z tym i k ra­
jami drżą na myśl, toby się stało, gdyby 
skutkiem  zawieruchy woje nej firmy carat ze 
popadły w niewypłacalność. obeo ostatnioh 
zamaohów dynamitowych lękają się eksporte­
rzy austryeooy wogóls przyjmować jakiekol­
wiek nowe zamówienia z Bałkanu. Hr. Gołu- 
ohowski odpowiedział depuUoyi, że wprawdzie 
nie jest prorokiem, ale mimo to musi oświad- 

Teatr miej&ki. Dziś w poniedziałek ,W  noc o z y \  że ma to głębokie przekonanie, iż dzięki
lipcową" Gorczyńskiego. — Wn wtorek „Świat na 
opak" Kappblera. — We śiodę „W noc lipcową" 

„Świat cudów" w pasażu Mikolascba: przed 
stawierie codziennie o godz. 8 wieczorem.

\ p

fil dziejowbki btaniuław Szembek, Teodor Potocki, 
^ ra <0K (1752), Stanisław Hozyusz, Mar- 

Kromer, kardynał Ledóchowski, J . E. ks. ar- 
7 biskup Popiel fktóry w 1849 r. w Rzymie sto- 

P.lflń drhtora otrzymał) itd. W Rzymie kształoili 
8ll  nadtc  Mikołaj Gomółka, twórot. „Melodyi na 
Psałterz po lsk i (1680), Jan Albetrandy, Feliki 
Lnoieński i w.elu, wielu innych w szer«gu wie­
ców — az po dzień dzisiejszy

W roku 1688 bawiący w Rzymie poseł pol­
ski Reszka,, był zażyłym gościem nieśmiertelnego 
ipw j  ̂ Łorkwata Tassa, zmarłego w roku 1695 i 
in tri - &nego w kościele św. Onufrego, gdzie mu 
jr 1868 r. Pius IX  pomnik postawić kazał. Lencr- 
toWłCz. widząc ten Domnik, napisał taki wiersz:

Szedłem zadumać się na Tassa grobie

ciołek ten jest niewielkich rozmiarów,
Lecz jakby Boską napełniony krasą;
"Pojrzatem: przy drzwiach, pod cieniem filarów 
-tał napis: Kości swe tu złożvł Tasso.

I pomyślałem: Pani“ miłosierny !
Laop nie pamiętać na Torkwata grzechy, 

ynowi Twemu pozostał on wierny, 
u b go laury witały — czy śmiechy.

mn, Panie, noce przeciei piane, 
le8iąc« gorzkie i dn' przepłakana.

f,e Odbudowani© wieiy Sw Marka w We-
We ^"*ed kilku dniami założono uroczyście w 
M;H,?6cyi kam.eń węgielny pod nową wiełę św. 
Wałś ’ w -“łietscu, gdzie się ona dawniej znajdo 
bu • ^ rohitekt Lnoa Beltrami, który kieruje od 
damę w êśy, utrzymuje stanowczo, że dawne fnn- 

n.e ucierpiały nic podczas katastrofy i że 
obaw do nowej rekonstrukcyi. Niema też« a s  ftby obruszony grani miał się zapadać, jak 

r^°tn.a przypuszczano No wet pale i oałe ru- 
Wipj p "  .Podziemne pomimo sędziwego swejego 

*neidują gią w dobrym stanie. Pomeważ 
on r“8tp?racyi wieży nie można pogłębiać fu"da
na T ’ albowiem już na głębokości 6-ciu metrów
budo 1 na palowanie, przeto postanowiono
Marb^^^ ™zszerzyó, o ile na to pozwala plac św, 
W Qiła’ °*are fundamenty i palowanie ujęte będą 

rzymie klamry żelazne, aby nadać im odpo- 
W ,dnu wytrzymałość. /

, ° l an budowy jest już zupełnie gotowy, Bel 
/  . 1 atrzj muje, że stare mury tak lak je dawniej 

°Wano, nie aadzą się ściśle odnowić Zresztą, 
ym wypadku chodzi właśnie o ulżenie wieży, 

wiast zysŁanie na obszarze wewnętrznym.
be®° f10 wewnętrzny wygląd pozostawiony będzie 
w ł mian^‘ ^awet dawna rampa, która prowadziła 

2̂ nBm Pocbyleniu do dzwonów, będzie za- 
®lî re ®aś kamienie, pochodzące z czasów 

yms ich, pierwotnie przeznaczone pod fnndameo- 
n» 9 aT” ° ''f' będa wewnątrz na miejscu wido- 
l. ^81 *a Pamiątka Nowy materyał, nżyty do
i . 0^y>. 8 B( ^  się będzie ozęścią z piaskowca

ryji ..ego jzęśc.ą z Ramienia sztnoenegc i ce-
f  » specyalnie przyrządzonych. Poa tym wzglę­
dem starać się bę<^ W»os- laaślcdować skład cegły 
rzymskiej. Właśnie teraz w laboracorjun medy i- 
lańskiem odbywają się próby z -óżnenr cegłami i 
uumpozyoyam', oraz doświadczenia co do i u wy­
trzymałości na cemencie, na wpływy atmosfe-p 
c«ne i t. d.

Jako cement, użvty będzie rodzaj ziemi wul­
kanicznej, pnrzolany, z Rzymu, W połączeniu z wa­
pnem weneokiem daje ona doskonały cement. Na 
"iczęśoie są tuiaj zapasy pnzzolany, które niegdyś 

"chitekt Boni swojemi środkami kazał aprowadzió. 
barwienie Campanili bruratno- czerwone zostanie 

aaohowane, Roboty przedwstępne zajmą zapewne 
j  cały i prowadzone będą przez przedsiębiorcę 
b°Tr®aa- ciągu dalszych czterech lat zbudowana 
nów^liró 5ef;ax> »lW8gi®tta“ kosztem około 3 mbic- 
rusztow Ii'* w CZBa roboty zamierzona jest użycie
jiu  Ł pnły ’św ZaStosowane było ?rE” °da85 ’a- 
strukcyi i m o l ^ ° f B Jest °P° najnowszej kon-

Literatura i sztuka.
Z Filharmonii. W sobotę odbył się ostatni 

koncert Łłbarmoniczny w sezonie 1902/3, był to 
mianow.oie drug koncert kompozytorski beoncayalla. 
Usłyszeliśmy przedewss ystkicm prześliczną iego 
„suitę staroświecką", obejmującą cztery tańce w 
stylu wienu X V I I I ,  znakomicie utrzymane w cha­
rakterze, a przytem pełne wdzięku i melodyjnośoi. 
Mniej wart ściową wydaje nam się „suita neapoli- 
tańska", d e  i ona jest bardzo charakterystyczna i 
z werwą napisana. Z nieznanych nam utworów wy­
konane jeszcze poemat symfoniczny „Serafitns-Sera- 
fita", ilustrujący idealną postać człowieczą, która 
wzgardzą sprawami ziemshiemi, a dąży jedynie do 
światłu duchowego i nadziemskiego. Pierwsza część 
wyraża rozmowę jej z Minną, dziewicą bardziej do 
ziemi przywiązaną, draga ilustm e poknsy rozma­
itych demonów, nawiedzających Serafitę, w ostatniej 
części kompozytor malnje rze.me pożegnanie się 
Serafity z ziemią i jej wniebowzięcie. To odcienie 
nastrojów kompozytor oczywiście sposobem nowo­
czesnym uwydatnia głównie przez mstramentacy ę. 
W ustępach pierwszej i trzech,i części, malujących 
sersficzną naturę bohatera poematu i jego apoteozę 
posługuje się autor główni 11 skrzypcan’' w wysokich 
pozycyaoh, za wzorem Wagnera, np. w „Lohengri 
nie*. Poknsy dyablów oddane są barwnie i z silą 
W całym utworze pozostaje kompozytor na per n m 
gruncie zrozumiałych i przystępnych melo yj.

P. Ludwig odśpiewał jeszoze z wielką bre 
v. arą prolog do „Pajaców", a skntkiem hucznych 
oklasków dodał serenadę z „Chattertona", a pp. 
Ottówm i Orzelski powtórzyli wielki duet z „Me 
dyceuszów".

Publiczność gorąco oklaskiwała Leonoayalla 
po każdym utworze, a orkiestra wstępującego na 
estradę po pierwszej pauzie powitała tuszem.

Z okazyi ostatniego tego koncertu Filharmonii 
lwowskiej w pi< rwszym jei sezonie warto przypo­
mnieć, jak obfitą i skuteczną była *ej dotychczasowa 
działalność. Cyfrowo przedstawia się ona tak 
W okresie 71/ł -miesięcznyiu odDyło się 128 kon­
certów, w tych 18 symfonicznych, 68 koncertów 
ze współudziałem solistów, a 8 t  zw. koncertów 
kompozytorskich. Odegrano wielkich symfonij 28, 
w tej liczbie najwspanialsze arcydzieła muzyki, 
oraz łłngi szereg poematów symfonicznych i innych 
dzieł kompozytorów dawniejszyon i współczesnych. 
W ten sposób, rzec można, po raz pierwszy dla 
melomanów lwowskich otwarto na oścież drzwi 
skarbca, o którego zawartości wiedzieli wprawdzie 
z opowiadań, ale który był dla nich zamknięty na 
cztery spusty. Grano utwory 82 polskich kompo 
zytrr*w; najczęściej grano Chopina bo czterdzieści 
razy, Z burdzo wielkiej liczby kompozytorów nie­
polskich, których dzieła słyszeliśmy w Filharmonii, 
najwięcej razj grano utwory Wagnera f60 razy), 
po nim idzie Czajkowski (48 razy), Grieg i Liszt 
(po 81 razy), Beethoyen (28 razy), itd.

frekwencja publiczności w tych 188 koncer­
tach wyraża się cyfrą 118.268 osób, 00 świadczy
0 wielkiem z -interesowaniu nię publiczności lwow­
skiej dobrą muzyką i najlepie’ dowodzi, że Filhar 
nonia we Lwowie jest nstytucyą nader żywotną
1 wypełniła lukę w dotj chozasowem żyoiu artysty- 
ozrenj n a s z e g o  miasta Życzymy pięknąj tej inuty- 
tucyi najlepszego powodzenia w dalszem jej istnieniu

* Kcno©rt „Lutni" odbył się wczoraj w sali 
Filharmonii. Wykonano potężne dzieło Handla 
„Samson" na chóry, orkiestrę, głosy solowe i or 
gany. Wielkość Hardla, jego prosty, nieskazitelnej 
czystości styl, peien imponującej siły i piękności 
przebija się w każdym takcie tego dzieła. Ile tam 
cudowny on chórów i aryi, pełnych polotu, uczucia 
1 powugi, jakie mistrzowstwo polifoniczne, 00 za 
przejrzystość i wyrazistość, jaka siła natch: eria 
religijnego, ile rozmaitości mimo jednostajnego tła. 
Wykonania tego utworu było dobre. Chóry trzy­
mały się należycie, organy brzmiały tym razem 
bardzo ładnie; grał na nich p. Heiryk Jarecki 
Z solistów wymieniamy przedewszystkiem p. Dą­
browską-Skowrońską, która pięknym altów ym swym 
głosem wtada bardzo dobrze i partyę swą wyko­
nał.. z należytem uwydatnioiiiem poważnego na­
stroju biblijnego. Fartyę tenorową wykonał zaszczy­
tnie znany z estrady koncertowej p. Czerny, a par 
tyę basową p. Ni tankowski, który te w zastęp 
strrie p, TTricba odśpiewać musiał partyę barytono 
wą, atoli dla mego za wysc ką. Mimo to wyszedł 
obronną ręką, a ustępy basowe odśpiewał bardzo 
pięknie. Dyrygował p. Cetwiński.

Życzyćby należało, aby „Lutnie.", może 
przybraniem orkiestry Tow. muzycznego, w mieisce 
odjeżdżającej do Krakowa filhanronicznej, koncert 
ten powtórzyła 1 przyczyniła się tern do większego 
spopularyzowania potężnego utworu Handlowskiego

* Or, Władysław -eopold Jaworski, p-ofe 
sor uniwersytetu Jagiellońskiego. Kodeks cywilny 
iw“t,ryacki, tom I. nakładem księgarni Leona From

solidarnemu postępowaniu A u s trji  i Rosyi po 
trzebne reformy w Maoedonii sos ,auą wprowa 

zone w żyoie, a poważny oh z., wikłań mo nale- 
ly się obawiać. Zrywaó stosunków h ndlcwyoh 

z krr.jrm i b a łk a . ikimi nie radziłby minister, 
gdyż w takim  razie inni, mniej boiażliwi \o n - 
kurenoi, zajęliby bezzwłocznie wszystkie po­
sterunki, opuszczone przez austryaoki prze­
mysł i handel. Na każdy sposób wyda m ini­
ster urzędom konsularnym  poleoenie, aby nad­
syłały jak najdokładniejsze i jak najszybsze, 
sprawozdania o sto unkaoh w krajach b&łkań- 
skioh, zwłaszcza, o ile one mogą interesować 
jrzemysł i handel. Oświadozenie to hr. G-ołu- 
ohowskiego wywarło w sferach giełdowych 
wyborne wrażenie i przyuzyniło się w zna 
oznej mierze do wzmocnienia 'endeneyi targu, 

Jjem nie natom iatt oddziaływa!© zaostrze­
nie się walki konkurencyjnej między gminą 
m iasta W iednia a prywatnem i przedsiębiorcę 
stwami elektrycznnmi. Walka ta  przeniosła się 
obeonie na ulice Wiednia. Bfag stra t wiedeńśki 
przegrawszy procesy prowizo/yalne, wytoozone 
n  ywatnym  przedsiębiorstwom o naruszeni* w po­

siadaniu ulic, ohwyoi! się teraz nnego sposo 
ju, a mianowłoie przemooą “Stbrania tym  
irzedsiębiorst .yom ronkopywania ulio i łącze­

nia ioh kablów z domami prywatnym i Ilekroć 
zaozną robotnioy prywafcnyoh zakładów kopać 
rów n a  ulicy i zakładać kable, zaraz nadjeżdża 
tren straży ogniowej i pompierzy miejscy spę­
dzają tych  robotników i zasypują wykopane 
przez mch rowy Pry w a t r t o w a r z y s t w a  za­
mierzają zwrócić się w tej sprawie do try b u  
ni łu adm.n.sfcraoyj: iego.

Także w innej ważnej dln giełdy spra­
wie wyda ten trybunał niebawem swe orze- 
ozenie, a mianowicie w sprawie budowy dru­
giego toru na i d e i  północno-zachodniej Rząd, 
ak wiadomo, chce zrausió zarzad tej kolei 

aby wybudował drugi tor przed jej upaństwo 
wieniem , akoyonarynsze zaś nie ohoą nu, 
to się zgodzić, ohyba tylko w f ak i n  jazie, 
gdyby koszta budowy togo toru oboiążyły re 
chnnek ruohu, 00 byłoby właściwie przerzuce­
niem tego oiężaru na państwo, gdyż w takim  
razie n m ia łb y  rząd z ty tu łu  gwarancyi do- 
płaoio całą tę sumę, o którą zmnieiszyły się 
przez to dochody ruohu. Rozprawa przed try ­
bunałem adm ini-tracyinym  odbędzie się w tej 
sprawie 18 rnda

Z Berlina dcncezą, 2e doniesienie z Man- 
dżuryi wywołują na targu tamtejszym pewne 
zaniepokojenie, W  Paryżu popraw iła się co­
kolwiek renta francuska bądź 00 bądź je 
dnak i dz*ś jeszcze nie mogła ona utrzymać 
się nawet przy kursie 98 i płacono za nią 
tylko 97-87

Ostatnie notowania:
Akoye ausbr. Zakł. kredyt. 669 26,

Zakł. kredyt. 726 00. A ng.obanau 275 00, Union- 
oanka 68100, lAnderoankt- 41000, Bankrw ei- 
nu 488 0( Bcdenorodit 968'CO Gal. Banku hip. 
539-00, St5it.8b8.hny 6 8 ?‘10, Lomt pdy 48-00, 
Kol Elbethal 434 60, Półooonej 6560, Ozer- 
niowieckiej 572 00, Alp lny 886 75, Rima Mura- 
nyi 477 00, Płaskiego T^w. zeb 1666, F abry ­
ki broni C00 00 Tureckie tytoniów- B42 00, Oblig, 

indemnia. 99 20, Re*ita majowa 100 75. 
Austr. renta koronowa 10100, w ęgler renta 
koronowa 99 50 5S-letnie L isty Tow. kredyt, 
riem, 9825, ł°L L isty  B an in  krajów. &9lX) 
4 ’/i7o L isty Banka krajów. I ’’2 ó0, 4°/p L isty 
Banku hipoteocnego 98-40, 4*/,l’/i L isty Banku 
hip. 101'50, 5®|, Listy Ba” l u  hipoteca. 11200, 
e°L Gal. Oblig, propin. S9 95, 4f|0 Gal. p c Ł 
kraj. z 1898 r. 99 67, 4°/, Poż. m. Lwowa 96 85 
T„ośy sc 117-00. Marki 117 02, Ruble 258 00 

Przeciętne ceny wiktuałów ł  ubiegłego ty­
godnia według urzędowego rriejskiego sprawozdania, 
Ceny są podane w koronach i w haleriach za kilogram 
Cielęcina 1'00 fasola biała 19, fasola czrrwo)i 14 
groch łnszozcr.y 86, groch niełnsz. 21, gęsi (pa-a) 10, 
jaj para 09, jaj kopa 2.60, jagły 91. indyk (parą 
15.—, kapłony Cpara) 6 80, kaczhi '"para) 8-60, kury 
karmione (para) 8.60, kurczęta (para) 8‘10, krupy 
perłowe nr. 1 81, krnpy perłoy e nr, H I 29, krupy 
jęczmienne 22, krupy hreczaue 26, krnpy drobne 
hreozaue 89, krnpki pszenne (grysik) 82, kartofle
05, krnpy knkurudićane 20, masło świeże 2'60 
masło stare 210, mąka pszenna nr. 0 82, mąka
pozenra nr. S 29, mąka żytnia nr. 1 24, mąka
hreczana 26, mąka knkurndziana 18. mleko słod
kie niezbierane (za litr) 20, mleko słodŁ. i zbierane 
(litr) 10, mięso wołowe 1*27, polędwica 1-64, ryby 
żywe 0 00, ryż średni 64. raki kopa 600, smaleo 
wieprz, biały 1-66, śmietanka słodka (za litr) 60, śmie 
tanka kwaśna (litr) 8 0 , sadło 1'60, słonina świeża 160, 
słonina wędzona l -60. ser osełkowy 68, ser dzież 
kr wy 00, wieprzów .na surowa 1-28, bnłki zwykłe 
(klgr.) 40, kaizerki na mleku (klgr.) 51, rogalki 
na maśle (klgr.) 1-80, cbleb żytni (klgr.) 26

TELEGRAM? „PRZEGLĄDU
(Depe::e pornnne),

Konstantynopol 11 maje. Skoro tylko za­
panuje pewność, iż zajściu w Salonikaoh się 
nie powtórzą i że tamtejszym cudzoziemcom 
nie grozi niebezpieczeństwo, opuści austro-wę-

f ierska eskadra Seloniki, pozostawiając tam  je 
en okręt wojenny. Tak samo post,,pić ma 

eskadra włoska i niemiecka.
Nieprawdziwą jest wiadomość dzientijra 

paryskiego Temps, jakoby nudzwyciainu m łsya 
tureoka miała się udaó do Petersburga, by 
przebłagać oarz i przeprosić za zbrodnię, spel 
nioną na konsslt. Szozerbinie, i peaziękować 
za dotychczasowe dyspozyoye.

Doniesienia konsulów i Porty  o onegdaj- 
szyoh zajśoiuoh w M onastyrze są sprzeczne. 
Wiadomość, jakoby rzucano bomby, jest nie­
prawdziwa. W skutek sprzeczki pomiędzy pe- 
 ̂ ayn? m&Lomrtaninom a bułgarskim  handla­

rzem mleka przyszło do starcia między T arka­
mi a Bułgarami. 20 Bułgarów zabito, a 12 zra­
niono. Po stronie tureckiej zginęło 8 ludzi. Por­
ta  twierdzi, że zaburzenia te sprowokowali 
Bułgarwy i »e oni przygotowali zamach, nato­
miast konsulowie rtrzym ają , że zi jśoio było 
wywołane przez mahometan. Obeonie zapano­
wał już w mieście spokój. Handel odbywa się 
bez przeszkody. Składów serbnkiuh strzeże woj­
sko na ląd  ,nie konsula serbskiego.

Porta  otrrym ała z kół dyplomatycznych 
radę, abv energioznyoh zarządzeń przeciw ko­
mitetom mauedońsl m  i sprawcom zrm  che w 
nie rozszerzała na nierrinnyoh, uby nnikata 
nienotrzebnych ostryoh zarządzeń i zapobiegła 
nadużyoiom polioyi gdyż to wszystko tylko 
rozgorycza tłum y i zwiększa liczbę oskarżeń 
n z e o i”  Forcie. :

Pekin 11 maja. „Biuro Reutera" donosi 
dostępowanie Rosyi wywołało tu  głębokie 

zdumienie. W szystko bowien wskazuje na 
to, że Resya wzmaonia swe załogi w Man- 

ż u ry i zamiast je  zmniejszać. W edług osta­
tnioh doniesień, założyła Rosya wielki skład 
irowlantów i zapasów wojennyoh. Znaną j -st 

rzeozą, że zakupiła znaczną liozbę koni. W o ­
ju j rosyjskie obsadziło tery tory um nad rzekę 
~ iiao, w kierunt u do Niuozwang; obszar ten 
nannje nad koleją S"tnhajkw aa i jest pod 
rzględem  strategicznym  bardzo ważnym pan- 
ttem. Urzędowo donoszą, że cesarzowa wdowa 
nst zaniepokojona postępowaniem Rosyi, po­

nieważ ob wia się większego napływu wojsk 
zagramoznych, 00 będzie niewątpliwem n : 
stępstwem akcyi rosy *kiej. Książę Czing 
wziął pięciodniowy urlop, aby uniknąć za- 
jytan i protestów zautępoćw mooarstw za- 

grunioznyuh.
Hlrnchberg 11 mąia. Wczorajszej nocy 

spadły w Karkonoszach ulewne deszoze; poto­
ki górskie wezbrały. L iri ohoerg i nadbrzeżne 
wioski są zalano. W iele domów wodt uniosła. 
Od wczoraj woda iuś opada, tylko rzeka Bober 
wzbiera. Z  w ir 'u  miejscowości donoszą o zna- 
oznyoh szkodach.

Nizza 11 maje. Agenoyc B  rasa don si, 
że bawiąoa w V illefranche eskadra amerykc ń- 
ska uda ię z końoem bieźąoego miesiąoa do 
Kilonii.

znania. O. Horodyński z Romanówki. L. Horody- 
ski z Tłnsteńkiego. K Lipińsk z Kamiennicy. 
R. Muller z Wiednia. O. Rudziński z Osleki A. Kn- 
ezeri ■ Tarnopola. E. Wojciechowski z Brie u

HOTEL EUROPEJSKI.
A lbert S izow roa.

Lwów — Plac Mar] aoki
Przyjechali dnia 10 maja. St. Pawlikowski 

z Bereżnioy. J . Teodorowie z Rnseowa. F. Hinze 
z Mierzyńca. W. Jutgowa z Trzcińct, Dr. H. Jor- 
da n iKrakowa. T Jarosz z Rawy ruskiej, M. Pa- 
traszewski ze Stanisławowa, Dr. K. Smalarski z 
Krakowa. L. Moraweti z Ozerniowiec, M. Bogdań­
ska z Wfadypola. J . Sroczyński ze Schodnicy. 
M. Sokalska z Trzcieńca. J. Mahlek z Wiednia. 
A. Weiss z Bochn' S. Marmorosz z Kołomyi 
L. Tbom z Zełdca J. J. Fanta z Wiednia

HOTEL FRANCUSKI
L w ó w  — P l a c  M e r y u o k i .  

Pierwszorzędny hotel z liomforim urządzony pil- 
eneńska restauracya z podojem du śniadań, eu- 

kitm ia  w miejscu- 
Przyjechali dnia 11 mej a. A, Wcigel z Jaro­

sławia. W, Dnrzyński i N. br. Enie z Rozdołn. E. 
Rosrnulat, G. Poilak, S. Isakower, H. KontoreL i 
W. Lnnzer z Wiednia. J . Mołoń z Krosna. N Ro- 
sentti z Bo-ysławie S. Rowiński z Krakowa. N. 
Kawecki z Monastercysk. K. br. Bnol z Kołomyi. 
J. Pawłowski i T. Wojakowska ze Stanisławowa. 
J  łempicki z Przemyśla. S. Kriser z Synowódzka. 
D. Tasker z Osieka. R. Kozorek s Berna. K, Udry- 
cki z Mostów .wielk ch.

T a  d e a l a n e .
Uabryka ta ni. pochouai o<l Uedakoyi nie bierze te.*, one 

ar. nie r* ff.bbic iednęj odpowiedaialnośoi.

A T E L IE R  D E N T Y S T 1 C Z M
H e tm a ń s k a -  6

Dr. med. W iktora Jankowskiego
■wykonuje się - plombowanie wyjmowanie eębór- be3 bó­
lu wet* ““ii.nir setucznyoh zębów w keuceukn i miocie 

w jfcosnwnyoh wypadkach bez podniebienie.
Sp3i:yali8ta chorób kobiecych

Dr. Stanisław Lewicki
dem onstrator kliniki prof. M ar— we Piw wie, ord. o Igo 

czerwca b. r- W H rynlcy Tiila B . e ró iy )

Wszelkie kupony
I wylosowane papiery w arto­

ściowe
wypłacę bez potrącenia prowizyi lub kosztow

Kantor wym iany
c. k. uprę. gal akcyjnego

Banku hipotecznego.
Rok za*oż«nla i863

{Depesze popołudniowe,.
Widdeń 11 maja. Prezydent m inistrów dr 

K oerber i m inister skarbu dr, Boehm-Bb wark 
przyrzekli deputa-yi miast Krakowa i Białej, 
że ędę się s ta rą  i przyoliylnit załatwić sprawę 
wynagrodzenia obr tyoh miast se. zniesienie 
zakładu kontumaoyjnego dla nierogaoizny, na 
Ltóry to zakład m iasta te wydały krociowe 
rumy.

Kraków 11 maja. W  W iedniu aresztów*, 
nojjonegdaj Franciszkę Nastaborską, właściciel­
kę damskiego magazynu krawieckiego w K ra­
kowie, z powodu, że usiłowała sprzedać ko ­
sztowności i wyłupane z ODrawy brylanty. T u­
tejsza poliiya zarządziła w tej sprawie śledz­
two i aresztów łi nadLondnktora SI .nisława 
Skrzyebowskiego, od którego N -staborska bry­
lan ty  ©trzymała. Je s t przypuszonenie, że bry­
lanty  te pochodzą z kradrioźy na szkodę hr. 
Borkowskiej z Ponikwy pod Brodami, które 
niedawno nadała do przesyłki jedriemu z tu ­
tejszych hoteli kufer z kosztownościami i 
b rykn tam 1, który  to kufer zginął bez śladu. 
Nastaborska ju i poprzednio sprzedała część 
brylantów  w W iedniu.

Kraków l ł  maja. Adm inistracyjne posic 
dzenie Akadamii umiej ętnośoi odbyłc się dziś 
o godzinie 11 przed południem  pod przew o­
dnictwem Stanisława, hr. Tarnowskiego. Ze 
Lwowa przybyli prof.: Abrahtm , Baloer, F ran ­
ke, K ętrzyński i Wojciechowski.

Sekretarzem jereralnym  wybrano prof. 
d-ra Bolesław* Ulanowskiego (w miejsoe prof. 
Smolki, który urząd złożył).

Kraków 11 maja. Dziś wieczór przybyw a 
tu  m inister P iętak  i weźmie udział w jutrzej- 
sarm dorooznem posłodzeniu Akademii.

M inister będzie udzielał posłuchań we 
środę w tutejszem  starostwie od godzimy 91/, 
do 12 w południe.

Kraków 11 maja. Odsłonięoie pomnika 
G rottgera, z fundaoyi artystów , dłuta Szyma­
nowskiego, odbędzie się w sobotę. Podozas uro- 
ozystośoi przem tw i hr. Stan. Tarnowski.

Kr 'koa 11 maja. Dyrektoi Akademii sztuk 
pięknych Ju lian  F a ła t powróoil do Krakowa i 
objął urzędowe osynnoeoi.

Petersburg 11 maja. Na 200 letn i jub ile­
usz Peterabiii-ga uohwaloso zaprosio miasta 
K r  kc r. Lwów i W ieliozkę.

W «rs*awr 11 maja Odoyło się tu  posie- 
dzenii kom itetu dla nabycia Pieskowej-f ały. 
Potyohozas wpłynęło 40000 rubli gotówką, «  
2 0 ‘XX) zdeklarowano, Bi .kuje jeszcze 6.000 ru­
bli Ju sumy, potrzebnej na nabycie tego pa­
miątkowego miejsca.

Nowy Jork 11 maja Donoszą z Limy, sto- 
lioy F—uwii, że w miejscowości Piskn i okolicy 
stwierdzono kilkanaśoie wypadków dżnmy.

Newy Jork 11 maja. Znalezioną wczoraj 
przez policyę skrzynię z dynanrtem zanurzono w 
wodzie poozem zbadano jej zawartość i stwierdzo­
no, że w skrzyni znajdowało się 20C nabojów dy­
namitowych, które maszyna zegarowa miała po 
pewnym czasie zapalić. List otrzymany przez po­
licyę, zawierał doniesienie, że mafia zamierzała je­
den okręt angielski wysadzić w powietrze.

pod firmą:

August Schellenberg i Syn
Lwów, ulica Karola Ludwika 1 

poleca do oiągn enia 15 mała b. r. 
P R O M E S Y  na Losy węgierskie po K 11'60 za 

oałe i po K . 7 za połówki.
0tów na wygrana N. 2 0 0 .0 0 0  

8-proc, Loi .nst- Z akł. kred. I  Km. p  K. 4  aa iztnke 
Główna wygrana K. 9 0 .0 0 0

4-proc. losy węg B ank r k ipo t. po K. 4 m  sztokc
Główna w ygrana K. 7 0 .0 0 0 .

Bedakcya i ■ dm ir ir' va gazety  ' osottbA „Nai z ir-a . Oa- 
ro r re tn a  prennm e-ata K. 8.40, na p ro^ incy i K. 8-60.

Wiedeń 10 ma;a. T a r g  z b o ż o w y  
F.ursa niezmienione. Pogoda pif na.

Budapeszt 10 maja. (Gtełaą zbożowa). 
(Kurea w koron*oh i 00 50 klg.). Psze­
nice na maj 7*67—7'68.na pożdz.ernik 7 '46—7*47; 
żytc na październik 6,f>7—6'58; owies na  maj 
5'98—5 99, na październik 6'68—5'64. Kuku- 
m & u n» maj 6 '38—6 39, na Upieo 6’41—6 42. 
Rzepak na sierpień 12'46 —1255. Oferty na 
przenioę" mierno. Obęć kupne : lepsza. Uspo­
sobienie: spokojne. Pogoda; piękna,

Giełda południowa (godzina 12 minnt 80) 
Wiedeń 11 maja.

Marki 117-11, renta mąjowa 100*76, węg. 
renta koronowa 99.50, Al cye : austr zakł. kredyt. 
670-25, węg. sak. kred. 728.00, anglobanki 276-00 
uŁionbauku 681*00, bankyereinn 487*00, lander- 
banku 41100, kolei państw 684 26, lombardy 
60*00, akoye kolei Ellethrl 486 00. fabryki broni 
000.00, tytoniow« 000.00, alpiny 886,00. Rima Mu - 
ronyi 476*00, prags Tow żel. 1656.—, losy tu­
reckie 117.25, robie 268 00. Usposob spokojne.

L w ó w  11 m aja . (Z U b y  aandlowaj).
Obliei Bttir w -ri luoir koronowej.
Akcye »  100 B ,: Bole; ą> K arola Ludwika po 

420 K iro n  —.— do —*— Kolej Lwowsko-Oaem.-Jaaka 
j 400 koi 572.— i ‘ 577.—. Banko hipoteoBneg" po 
10 kor. 540-OC do 550-0u, Akoye garbarn i w Baesiow ia 

p o  400 kor. — *—  do — •— . T o t .  l m w i  wagonów 
w Sanoku po 50*5 koron —-— dc “60*— . B anku dla 
ni.ndln i prmnoiv«Itt po 400 h. 260'— dc 000"—.

HOTEL GEORGE'A.
Przyjechali dniu 11 maja. C. Cyga z Bur- 

sztyua. D, Gnagnoni z Tłumacza. L. Cryrniawski 
z Jarosławia. R. Hennig z Cieszyna. W. Rości- 
szewek* z Wiednia. R. Krognlski z Rzeszowr
Z. Jędrzejowie?, z Sokala. F, Skrzydlowski z Po-

Ruch pociągów kolejowych
w ainv  od Igo m aja 1903 ro< r wedłurr czasr (‘rodkow >- 

Buropeiskiego.

Przychodzą do Lwowr
Z Krakowa 2  31*. 1 .3 0 ,  8 .A 0 * , 6 10, 8.65, 5.50,9.50* 
Z B zesaow a: 10.25.
Z Podwołoozy»k: (na dworzec głów ny . 2 . 3 0 ,  ’ .5o 6.80, 

10.20*; na P o lia m c i°  2 .1 3 , 7.35, S.06 30iJ2*.
Z T arnopola : 3.:i0* ( n r  dw gł.) 8,09* u  i Podzamcze 
Z O z e r n io w ie c :  1 2  2 0 .  1 AO, 6.20, 5.40. 9.20*.
Ze S tanisław ow a; I 1 .I6, 11.10.
Ze S try ja : .7*45 1.10 -».35, \0.40*.
Z Kawy i Sokala: 8.15. 5,65,
Z Janowa: 7.40, ‘.25. 9.25*. 10.07* (od 17|5 w niedzielo

i święta)
Z Brzuchowio: 6.50 (od .17 5) 8.14 ,od 17,6 w niedziele i 

św ięta), 8.04* (od 17|5 w niedziele i św ięta ' 8.25* (od 
15 T w dni powszednie), 9.12* (od 17 5 w niedziele i 
święta).

Z T uch li: 4 8S (od I5j6).
Ze Skolego: 4.85 (od ! 5).
Z P u s to m y t; 9.85 (od 1|6 w niedziele i święta)

Odchodzą ze Lwowa:
Do K rakow a: 1 2 .4 5 * , 8 . 2 5 ,  2  5 0 ,  4.10* 8.85 6.15’

10.55*.
Do Rzeszowa 8,2K.
Do Przem yśla 7.20*.
Do Podw ołoc-jsk z dworca głównego- 1 3 0 ,  6.S0, 8.—*, 

11 .—*; z Poddam za: 2  0 4 ,  6.48, 9.20*, 11.24.
Do Tarnopola 10.40 z dw. głównego 10.57 z pndzam era. 
Dc .ai-iw iec: 2  51* 2  4 0 ,  6.22, 10.35, 10 42*.
Dc S tan isław ow a: 6.05r ,
" o  S tr y ja : 8.45, 9.05, f  05 6.40*
Do Raw y i Sokals . 9.40, 7,)0*,
D ) Janow a 9.15, 1  14 (od 17 - w med- i św ięta), 8.15, 

6.8n*, 9.56 ',od 17)5 w nied iielo i 1 więta).
Dc B izuchcw ic: 5.50* (cd 17 /5 \ 2 0 (od 17,5 w a ie iz  i 

św ięta,, 8.80 (oa 15)5], 8.14* (od 171? w niedziele i 
święta)

Do T uchli: 8.06 (od 15 6).
Do Skolego 8.05 (od 115,
Do Pn^tom yt 1,'55 (od 116).

Uwaga. Pociągi posp .eszne drukow ane są  literam i 
tłu s te ir* ; pociągi nocne oznaczone są gw iazdką. P o r- nc 
ona liczy się c g~dz 6 wieczór do 6 m in 69 rano.

R z a d k a  o k a z y a !

SPĘC YA LW Y S K ŁA D
L I N O L E U M  i C E R A T

we Lwowie, ul. &yh*tu8fóa 2 ,

sprzedaje chodniki ceratu^e
w najlepszym  ga .nnkn  p c  Zniżonej Jenie tylko

w poniedziałki, wiórki i środy 
- s z e r o k o ś c i  7 8  c m .  m e t r  7 5  c t .

„  SO „  SA „

i poleca lastępnjące specyt lnośdi 
dywany z linoleum^ :hodn>ki, p rz e i Jiło* 
ki przed jm yw alale , oLru* y na atoły Ja­
dalń*. w każdej wielkości, iartuazkl dam­
skie i dziecinne, orześuieradła



PRZEGLĄD s dnia 10 Maja 1903.

+

Dra Bolesława
D Z I D Z I U S

najdroższy jedyny synek

i M a ry i i Lityńskich
zasnął w P an u  po dług ich  i ciężkich cierpieniach w 2 w iośnie życia 

10 m aja o godzinie 7 po południu.
W  nieutu lonym  żalu  pozostali rodzice zapraszają  krew nych 

i znajomyoh na obrzęd pogrzebowy, k tó ry  się odbędzie we w torek 
dnia 12 m aja o godzinie 5 po południu  z gm achu hr. S karbka na 
om entarz Łyczakowski.

Lwów dnia 11 m aja 1908.
„CONCORDIA" A. K arkow ski ul. Sobieskiego 1. 10.

Franciszka Z Jaremkiewiczói Jaśnikowa
żona b nauczyciela ludowego

opatrzona św. Sakram entam i, po długich i ciężkich cierpieniach, 
zm arła dnia 11 mt£j& 1908 r., przeżyw szy la t  67.

W  sm utku pozostała B odsina zaprasza krew nych, znajomych 
i pobożnych chrześcijan na obrzęd pogrzebow y, k tó ry  się odbędzie 
we środę dn ia  13 b. m. o godzinie 5-tej po poludm u z domu żałoby 
ul. T eatyńska 1. 1 na  cm entarz Łyczakowski.

Lwów, dn ia  11 m aja 1908.

„CONOOBDIA" A. K arkow ski, Lwów, nl. Sobieskiego i. 10.

ŻEGIESTÓW Zakład zdrojom ■ k p ie w y
w Galicyi nad Popradem. 

Poczta, telegraf, kolej w miejscu.
Kąpiele gazowo-wodne, b ło tne, hydropatyczne i rzeczne. — Pora kąpielowa od 20 
maja do końca września. — Dwie res tauracye, P en sy o n a t z całem u trzym aniem  
zależnie od pokoju od K. 8 dziennie. — Lekarz ordynujący. Dr. TYMOTEUSZ 
PIO TBO W 8K I, asysten t klin . akuszeryi, b y ły  sekundsryusz szpitala św. Ł azarza 
WODA ŻE G IE S TO W S K A , najsilniejsza szczawa żelazista znajduje się we 
wszystkioh składaoh wód m iner.— Prospek ta  i  w yjaśnienia przesyła na  żądanie

odw rotną pocztą.
Zarząd  Zakładu zdrojowo-kąplelowego w Żegiestowie.

Materyały budowlane 
A r t y k u ł y  t e c h n i c z n e

-----------  Oświetleni© gazow e -----------
Instalacya wodociągów Kanalizacya domów

Asfaltowanie fundamentów 
posadzkowanie klinkierami, dachowanie cegłą, łupkiem lub papą

GIPS, P IE C E  K A FLO W E, RURY STEINGU- 
I s C m e i U  TO WE, BETONOW E i żelazne. Cegły i P ły ty  

szamotowe najtaniej w składzie budowlanym

DISTLERiSpka, Lwów,Sykstuska 4.
±r"  3

U
W K R A K O W IE ,

zawiadamia niniejszem Członków uprawnionych do głosowania na mo­
cy art. 10 statutu ogólnego, że w myśl rzeczonego statutu

odbędzie się

C l.M B  i .X f t  ■  * » «  ■ ftft ftft |X f t  R 9 0 3  B"«
v"-: *

WyDÓr uzupełniający

1-go Delegata z miasta Lwowa.
W ybór D elegata odbędzie się we Lwowie w gm achu ratuszow ym  w sali posie­
dzeń B ady miejskiej o godzinie 11 przed południem  pod przew odnictwem  JW go  

M ichała M ichalskiego, w iceprezydenta m iasta Lwowa.

U praw nieni do głosow ania w każdym z poszczególnych działów  ubezpie- 
ozeń P . T. Członkowie Tow arzystw a o trzym ają w myśl ustępm 8, in strnkcy i w y­
borczej k a rty  legitym acyjne na 15 dni przed term inem  wyborów.

Na karcie legitym acyjnej zamieszczoną je s t w dosłownem brzm ienin . I n ­
s tru k c ja  w yborcza", wyciąg ze s ta tu tu  Tow arzystw a odnośnie do praw a w ybor­
czego, oraz fo rm ularz  na pełnom ocnictwo do ew entualnego uży tku  Członków.

Możliwe reklam acye w spraw ie upraw nienia do głosow ania nadesłane być 
winne przed dniem 8. m aja 1908 do D yrekcyi Tow arzystw a W zajem nych Ubes- 
pieozeń w Krakowie.

Beklam acye później nadesłane przekazane będą do zbadania i załatw ienia 
przewodniczącemu, k tó ry  wspólnie z kom isyą w yborczą n a  zasadzie a rt. 10. s ta ­
tu tu  ogólnego Tow arzystw a o ważności reklam acyi orzeknie.

L isty  wyborcze wyłożone będą od dnia 1. m aja 1908 w gm achu reprezeu- 
taoyi Tow arzystw a W zajem nych Ubezpieczeń we Lwowie.

Kraków, dnia 28. kwietnia 1903.

Józef Męciński
Prezes Tow. W zaj. Ubezpieczeń w Krakowie.

Ł. M. 89801/903

Obwieszczenie.
Dla pokrycia niedoboru w dochodach gminy król. atol. m. Lwowa 

postanowiła Rada miejska uchwałami z 6 i 22 kwietnia 1908 powzięte- 
mi w myśl § 86 statutu nadanego gminie kr. st. m. Lwowa ustawą z 14 
października 1870 (Dz. u. kr. Nr. 89) noweli do statutu z 11 września 
1900 (Dz. u, kr. Nr. 90) nałożyć i pobierać w r. 1908 dodatki gminne 
do podatków państwowych w następującej wysokości:

a) 4°/„ do podatku gruntowego,
b) 4°/0 do podatku domowo-czynszowego,
o) 25°/0 do państwowego B°/s podatku od budynków, którym 

przysługują wolne lata,
d) 40#/0 do powszechnego podatku zarobkowego,
e) 4O°/0 do podatku zarobkowego od przedsiębiorstw obowią 

zanycb do publicznego składania rachunków,
f) 40°/# do podatku rentowego,
g) 40°/0 do podatku od wyższych płac.

Do poboru powyższych dodatków gmionych potrzebnem jest w myśl 
§ 92 noweli do statutu miejskiego przyzwolenie Wydziału krajowego.

Uohwałę Rady miejskiej podaje się niniejszem do powszechnej wia­
domości z uwagą, że wedle postanowień § 98 statutu miejskiego wolno
każdemu członkowi gminy w przeciągu dni 8-miu wnieżó uwagi co do
nałożonych dodatków, które to uwagi przy zasiąganiu zatwierdzenia zosta­
ną przedłożone Wydziałowi krajowemu.

Magistrat król. stoł. miasta
Lwów dnia 4 maja 1903.

Centralne biuro ogłoszeń, dzienników
I uniwers. reklam y

~ Chulawskiego
w Wiedniu, V I., Getreidemarkt Nr. 13. (Telefon 2432),

i °«ł ?“ enia  “  w styrtk ie  czasopisma św iata : zamówienia 
*ów, szyldów, iilustracy i etc. przez pierwszorzędnych a r ty s tó w  

u “« e lan ie  autentycznych adresów.

C o lo s s e u m  we Lwowie j
przy ul. Słonecznej.

Codziennie o godz. 8 wieczorem wspaniałe przedstaw ienie. — W  niedzielę i św ięta 
2 przedstawienia. Sensacyjne nowości jeszcze n igdy nie widziane! 5 s ió str Lor- 
risons, najsłynniejszy kw in te t am erykański i tancerk i Cnke-H aik. JAzel 
ZeJdowBfai, były  a r ty s ta  teatrów  w arszaw skich w swoim repertuarze. Siostry 
Sitta, najznakom itsze śpiewaczki styry jsk ie , dostons Company, ak t muzy­
kalno- tronsform aoyjny. Tower and Clayton, fabrykanoi śm iechu. Bgra Espe­
ranta, torero  hiszpański. Mile floner, śpiewaczka liryozna. — I.ittle Hertha  
najm niejsza subretka świata. — O rkiestra  o. i k. 80 pp. — Mimo olbrzym ich ko­

sztów  ceny miejsc znacznie zniżone.
B ilety są wcześniej do nabyoia w binrze dzienników Plohna ul. K aro la  Ludwika 9.

Otwarto
w P a s a tu  M ik o la s o h a  

odL M l l c y  k r ę t e j  
Najnowszy franouski

Chromo-Fotoskop
=  Świat i żyoia w barwnych 
=  obrazach plastycznych =

Widoki n a t u r y  =  poaróże =  Sto 
lice świata =  W yprawy nauko. 
we —  W ypadki historyczne =  
O brazy z postępu oywilizacyl =  
Sztuka I nauka =  Itd. Ifu.
= Z m ia n a  obrazów oo tygodnia^ 
cd 3-go maja 1903.

F ran cu ska  =
Szwajcarya

O s t a t n i  t o m  p C I I - ty )
powieści arabskich

„Tysiąc nocy i jedna*'
opuścił w łaśnie prasę.

J e s t już więc wydana całość obejmująca 
12 podwójnych numerów

„Biblioteki powszechnej"
Każdy tom osobno do nabycia po cenie 
4 8  hal. (z przesyłką 58 hal.) K to na­
deszło należytośó koron 5*76 za 12 
tomów broszurowanych naraz, wzglę­
dnie koron 7 *68  za komplet oprawiony 
w 4-ech tom ach (eleganckie płóc. okładki 
z wyciskami) — otrzyma przesyłkę franco.

Księgarnia W. Zukerkandla
w Złoczowie (Galicya). 

Szczegółowe katalog i na  żądanie darm o 
i opłatnie.

Wstąp 10 ct.
Otwarte o i  IOW r u o  4o IOW i M r .

Tló.naozenla z  polskiego na 
niemieckie I z  nl imieckiego na 
polskie wykonu|e zupełnie do* 
kładnie i w iernie akadem ik. A
dreo w biurze Piehna. _______

Kupię majatok czysto lasowy
w artości do 1,000.000 kor. we wschodniej 
Galicyi. P łacę gotów ką. Pośrednictw o 
wykluczone. A dres : „Rom an S.u Lwów, 
głów na poczta.

Kawa
kilo 76 ot.

„Syriusz", 
8-go Maja 1.

Lwów, nl 
2. — pół

Darmo i  opłatn ie rozsyłam  bar­
dzo in teresujące broszur­

ki Dr. Ciesielskiego o miodzie leczni­
czym ! W arto  p rzeczy tać ! ż ą d a j c i e ! 
wyborny rnlód deserowy kuraoyjny 
w łasna pasieka 5 k lg . 6 kor. 60 hal. franco 
Korzeniewicz em. nancz. twanczany 
'F ra n c is z e k  Kwlaśnlewoki, d łu ­
goletn i kierow nik pracow ni firmy Glfi- 
zelego w K rakowie, zaprzysiężony rze- 
czoznawoa sądowy, Lwów, H alicka 15, 
poleca swój skład wyrobów złotych  
I srebrnych. — U skutecznia zamiany, 
napraw y w ozazie oznaczonym po cenach 
najniższych.

Hamaki ogrodowe 
K rzes ła  składane polowe

rozm aitych systemów
Sztalugi składane polowe 

T T o a o - U r i  na la rb y 0 ,®in®r\  ojS  A  | akw arelow e
Parasole dla malarzy 

Bloki szkicowe
w wielkim wyborze najtan ie j u

Alojzego Hubnera
we Lwowie

Ekonom

fRMTKA ASFALTU ird SZELIGI-ŁYSZK.1EWICIA
r 11 f Al .1 ft M 1 n r I Ł I ■ A Jz

l w u w  utira n A M . m A  z y .

Kosiarki Mc Cormicka po 450 koron
Żniwiarki Mc Cormicka po 620 koron

Pachow i m onterzy . — Skład w szystkich części rezerw ow ych we Lwowie.

Dom dla Ziemian we Lwowie.

99
wyrobu Waśniewskiego, b. prof nauk przyrodniczych i Łuczkl, aptekarza w  Podgórzu

zastępuje w zupelnośoi zwykłą kawę ziarnistą, a nie zawierająo koffeiny, działającej szkodli­
wie na organizm ludzki, nadaje się szczególniej do użytku osób słabyoh, rekonwalescentów

i dzieoi.
Smaozna, pożywna i tania, powinna zn&leśó zastosowanie w każdym  oszozędnym 

i dbającym o swe zdrowie domu.
Zwracamy nań szozególną uwagę klasntorów, penByonatów i szpitali.

Bardzo poohlebne orzeozenia W nyoh Panów lekarzy wydane z powodu ohemiozne* 
go badania tej kawy zalecają ją  szozególnie dla jej wysokiej wartośoi pożywnej.

Za 5 ot można się o jej wybornym  smaku przekonać, a kto do niej przyw yknie, 
innej pić nie zechce.
Do nabyc!a we wszystkich handlach i drogueryach w próbnych torebkach po 5 ct. (10 hal), 

oraz w paczkach ^"kilowych po 16 ct. (36 hal) I */, klg. po 35 ct. (70 hal)
P rzy  zakupnle prosimy uważać na m arkę ochronną.

P R E ZE S
M łody, energiczny, p racow ity  i  oszczę­
dny. B ył przeważnie sam oistnym  i prze­
łożonym  obszaru. P o trafi prow adzić go­
spodarstw o wzorowo. P rak ty k  hodowli 
bydła i s tadniny . N a sam oistnej posadzie 
może ręczyć za doobód. Z dobrem i św ia­
dectwam i i rekom endacyam i poszukuje 
posady ; łaskaw e zgłoszenie Gospodarz 

poste-restan te  a tłk le w .

odnowić można całkowicie
T  o t i  n r p i n  na feolor 1“ “°L i d K I c I  C l i i  niebieski, oiemno 
niebieski, zielony, popielaty, żółty, 
jasno-brązowy, ciemno-brązowy, fiole- 
to vy, jasno-pąsowy, oiemno-czerwony, 

czerwony I jest do nabycia u

Alojzego Hubnera
we Lwowie.

Szparagi
w najlepszym  g a tunku , słodkie i g rube 

s trąk i 5 k lg . 5 koron.
Ó w leie  czereśnio 5 klg. 4 kor. opła­
tn ie  za zaliozką lub  poprzedniem  nade­

słaniem  należytośoi w ysyła
Johan Suttner w Gdrz.

O dsprzedającym liczę najtańzze ceny.
Wszystkie Istniejące przewodniki

miejsc tąpielowfch
j a k o t e ż  r o z k ł a d y  J a z d y

dostaroza odw rotnie
Biuro dzienników i ogłoszeń 
Sokołowskiego we Lwowie

Pasaż H ansm ana 9.
IR T  W yborne kaw y CeyleAskie 
i inne po z ł. 1*30, 1*80, 2 , 2*08 , 
2*16 i 2*20 za I k lgr. W ysyłki 
w woreczkach 5 ‘ kilowych od 
wrotnle I franco do każdej miej 
8Cowości pocztowej poleca han 
del Leonarda Soleckiego we Lwo- 
______ wie ul. Batorego 2 .

Realność w Szkle
miejscowośoi k lim atycznej, o siaro tanych 
kąpielaoh, pod Lwowem, 78 morgów, no ­
wy dom m ieszkalny, dobre budynki go­
spodarcze, do wydzierżaw ienia na 

czas dłuższy.
Szczegóły: Zbyszewski, Lwów, 

Sykstuska 25,

LEC ZN IC A
D r. A . Tarnawskiego
W Kossowle (s t. kol. Z ab ło tó w )z a  

Kołomyją.
Otwarta od 1-go maja

do końca października- 
Ś ro d k i: Leczenie wodą I inne 

fizykalno-dyetetyczne.

Świeże szparagi
znanej jakości, kilo począwszy od 
70 hal., zależnie od grubości wysyła
Ogród handlow y i  Fabryka  
konserwów w Lubyczy kró­
lewskiej, linia kolei Lwów-Belzeo.

Wina naturalne
w ęgierskie i austryackle wybo­
row e w ysyła oodziennie w beczułkach 
od 28 li te r  wyżej lOO lite r, od 60 K. 
do 180 K. Stołowe, w ytraw ne i stare  
w ina, tak  białe jako  też i czerwone. 
Cenniki franko rozsyłam  odwrotnie. 

Z wysokiem poważaniem

T o m a s z  G ó r o w l c z
Budapeszt, IV  Baslya uteza 20.

• # T r r T % ,

ALFONS CUSTODIS
WIEDEŃ

N ajstarszy sp e cyaln y Z a k ła d
dla bodow y ob rąg łyeh

kominów fabrycznych.
o b m u r o w a n ia  k o t ł ó w  i  b u d o w y  f u n d a m e n tó w  

m a s z y n o w y c h .
I l l 9 n i > ! l l ś f * l  * podwyższanie kominów bez przerw y 
i ® * * ” * « W d  w ruchu zakładu.
P rze szło  3 .0 0 0  referen cyj z w szystkich
części świata. —  D łu g o le tn ia  g w aran cya.

Generalna Reprezentacya dla Galicyi:

Braola SI
L W Ó W ,  Pasaż Hausmana 5, Telefon 220.

Redaktor odpowiedzialny: W a c ł a w  M a s ł o w s k i .

Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń
w Krakowie

zawiadamia członków Towarzystwa 
Wzajemnego Kredytu, że

XXVIII. Z g r o m a d z e n i e  Ogólne
członków Towarzystwa Wzajemnego Kredytu w Krakowie

odbędzie się

we czwartek dnia 28 maja 1903 o godzinie 
4 -tej po południu w gmachu Towarzystwa 
Wzajemnych Ubezpieczeń przy ul. Basztowej

1. 8 w Krakowie.
Porządek d zienn y:

1. Zagajenie.
2. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za rok 1902.
3. Sprawozdanie Rady nadzorczej ze złożonych przez Dyrekcyę za rok 

1902 rachunków i wnioski ze sprawozdania wynikające.
4. Zmiana statu tu  Towarzystwa.

Kraków, dnia 27 kwietnia 1903.

Józef Męciński,
Prezes Towarzystwa W zajemnyoh Ubezpieczeń w Krakowie,

PREZES
TOWARZYSTWA WZAJEMNYCH UBEZPIECZEŃ

w  K r a k o w i e

zawiadamia Delegatów Towarzystwa, źe 
Czterdzieste drugie

Zwyczajne Zgromadzenie Ogólne
odbędzie się

w piątek, dnia 29 maja 1903 r., o godzinie 11 przed 
południem w gmachu Towarzystwa Wzajemnych 

Ubezpieczeń ul. Basztowa 1. 8 w Krakowie.
P o r z ą d e k  d z i e n n y :

1. Zagajenie.
2. Sprawozdanie i wnioski Rady nadzorczej i Komisyi rewizyjnej co do 

wyników rachunkowych z operacyj w ostatnim roku adm inistracyjnym :
a) z działu ubezpieczeń od ognia,
b) z działu ubezpieczeń od gradu,
c) z działu ubezpieczeń na życie.
3) Wnioski Rady nadzorczej co do zmiany art. 71 ust. 1 statutu 

ogólnego.
4) W ybór 1 członka Rady nadzorczej.

Kraków dnia 27 kwietnia 1903.

Józef Męciński,
Prezes Towarzystwa W zajem nych Ubezpieozeń w Krakowie.

Papier z fabryki Czerlańakiej. Z d ru k am i E. Winiaraa.


